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ALEKSANDER VOGEL. 


Gy O op A 


Po wiecu krakowskim. 


i Lwów d. 14 grudnia. 

Wiec, urządzony w niedzielę w Kra- 
kow s przez stronnictwo chrześcijań- 
sko iocyalne, stał się przez zbieg ró- 
żny h okoliczności, jakie mu towarzy- 
szi y, ważnym wypadkiem, którego 
pr. bieg pozostanie w trwałej pamięci 
u uczeutników jego i wywrze wpływ 
głębszy na życie polityczne w naszym 
kraju. 

Inicyatywa do tego zjazdu wyszła 
od stronnictwa „chrześcijańsko-socyal- 
nego* w Krakowie, znanego pod nazwą 
stronnictwa ks. Stojałowskiego. Posło- 
wie do Rady państwa, należący do te- 
go stronnictwa: dr. Danielak i ksiądz 
Szponder podpisywali zaproszenia. — 
Właściwie miał to być wiec ludowy, 
włościański. Pierwotnym jego celem 
było, ażeby lud krakowski podniósł 
publiczny i głośny protest przeciwko 
nikozemnemu postępowaniu tamtejsze- 
go posła z kuryi V. Ignacego Daszyń- 
skiego, który działa w Radzie państwa 
jako jurgieltnik najbardziej zawziętych 
wrogów naszego narodu i całej prawi- 
cy Isby poselskiej, złożonej ze swo- 
lenników spalone pracy, ladu pra- 
wnego i sprawiedliwosci — sprawie- 
dliwości dla wszystkich krajów koron- 
nych Austryi, dla wszystkich narodów, 
dle wszystkich warstw społecznych. 
Gospodarze zjazdu nie ograniczyli się 
jednakowoż do zaproszenia nań tylko 
wyborców kuryi V. z Krakowa i oko- 
licy. Zaprosili oni także osobnemi pi- 
smami do udziału w zjeżdzie Koło pol- 
skie, klub czeskich posłów ludowych, 
tudzież związek chrześcijańsko - sło 
wiańskich posłów do Rady państwa, 
obejmujący Słoweńców, Kroatów dal- 
mackich i Rusinów, nie należących do 
partyi Diła i Hałyczanyna. Wszystkie 
te Mig poselskie wzięły pod rozwa- 
g% pytanie, ozy należy wziąć udział 
w zjeździe, i po zapewnieniu się, iż 
nie,zajdzie tam nic takiego, oo było- 
by niezgodnem z ich stanowiskiem 
politycznem , zajmowanem w Radzie 
państwa i z ich powagą, uchwaliły 
wysłać na zjazd swoich zastępców. 

Wzięło też udział we wiecu około 
trzydziestu posłów do Rady państwa 
me wszystkich powyżej wymienionych 
stronnictw większości Izby poselskiej. 
Krewki charakter stronniotwa, które 
ów wiec urządziło, chwila, w której 
on odbywał się — pod świeżem je- 
szcze wrażeniem oburzających ludzkie 
uczucia gwałtów niemiecko-socyalisty- 
oznej opozycyi w parlamencie i wobec 
kontr - demonstracyi uwolenników Da- 
szyńskiego w samym Krakowie — 
wssystko to musiało wpływać u uczę- 
stników zjazdu na podniesienie tempe- 
ratury ich ucznó. A pomimo to ani w 
osłym przebiegu rozpraw, ani przy to- 
warzyszących im uroczystych przyję- 
ciach nie zdarzył się ani jeden ton 
fałszywy, ani jedno słówko nie padło, 
któreby obraziło wysoki nastrój umy- 
słów, obniżyłe powagę tej pełnej zna- 
czenia manifentacyi politycznej, Goście 
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_ANATOL KRZYŻANOWSKI." 


Posag z kamienia. 


CZĘŚĆ I. 
Sielanka. 


(Ciąg dalszy.) 


Pan Leon spojrzał bacznie na syna 
i może domyślił się części prawdy, 
pobłażliwy uśmiech bowiem sadrgał 
pod siwym jego wąsem. 

— No, moje dziecko — wyrzekł po 
chwili — Opatrzność widocznie sprzy. 
ja twym zamiarom, na intenoyę bo- 
wiem wyjazdu twego za granicą, zbio- 
ry daleko lepiej się zapowiadają, ani- 
żeli sam myślałem. 

— Czyś wyjazd mój, ojcze, ziobi 
Gi tak wielką różnicę ? 

— A no, spodziewam się. W War- 
szawie mogłeś się jeszcze bawió w 
lekoyjki, ale tam cudzoziemcowi nie 
łatwoby to przyszło a nawet szkoda 
Czasu. Pracuj tylko dla siebie, reszta 
zań na mojej już głowie. Byleś nam 


tylko powrócił zdrów i z medalem, a| rał 


co ważniejsza, z tem samem sercom i 
poozuciem honoru... 
Młody Lacki zamyślił się lekko. 
Przebaocz, ojcze — wyrzekł — ke 
wypowiem jasno 


myśl moją. Nigdy nie! 


z krajów pobratymozych, z których 
wielu po raz pierwszy pomiędzy Pola- 
kami bawiło, przekonali się, że polity- 
ka Koła polskiego we Wiedniu ściśle 
odpowiada uczuciom i poglądom naro- 
du polskiego, wszystkich jego warstw, 
że, gdy złośliwy wróg dotknął uuchwa- 
le nauzych uczuć narodowych — mil- 
kną pomiędzy nami niesnaski stron- 
nicze i klasowe, i stajemy solidarnie 
do odparcia napaści. Przekonali się 
także, iż zasady polityki polskiej we 
Wiedniu, polegające na lojalnem po- 
szanowaniu praw każdego, na poczuciu 
sprawiedliwości i słusznego wymiaru 
każdemu tego, co mu się należy, tkwią 
w duszy każdego Polaka, nie wyzute- 
go z prayrodzonych uczuć narodowych: 
w duszy mas ludu naszego, naszej 
młodzieży i patryotycznej inteligen- 
oyi... 

Zaraz przy pierwszem powitaniu 
na dworcu kolejowym, po wyjściu mi- 
łych gości — ców z wagonu 
zaznaczył czeski poseł Brzorad bardzo 
trafnie, iż zjazd ten, jakkolwiek po- 
święcony idei solidarności Słowian w 
Austryi, nie był bynajmniej ożywio 
ny duchem nieprzyjażni przeciwko 
niemieckiemu narodowi. Owszem przy 
każdej nadarzonej sposobności wypo- 
wiadano w ciągu całego zjazdu wdzię- 
Gzne uznanie dla tych Niemców spra- 
wiedliwych i uczciwych, którzy krzy- 
wdzenia i poniewierania narodow ści 
nie niemieckich, nie chcą uw ażać za 
ee do sławy i szczęścia niemiec- 

iego narodu. Nie chcemy krzywdy 
Niemców — tylko sprawiedliwości dla 
wszystkich, niczego więcej, jak tylko 
sprawiedliwości dla wszystkich | — 
Oto myśl, która jak nió czerwona cią- 
gnęła się przez wszystkie enuncyacye 
zjazdn. 

Głoszono, że zjazd ów da hasło do 
wybuchu wybryków  antisemickich. 
Neue fr. Presse, która systematycznie 
pracuje nad tem, ażeby żydowstwo o- 
toczyć aureolą męczeństwa za nie- 
mieckośó w krajach niemieckich, za- 
ozęła już snuó na ten temat podejrze- 
nia i rozsiewać strachy. 

Tymczasem organizatorowie wiecn 
okazali się tyle złośliwymi wobec N. 
fr. Presse i tych, 00 z niej czerpią na- 
tchnienie, iż usunęli wszystko, cokol- 
wiek mogłoby zjazdowi nadać cechę 
antysemickiej manifestacyi. Po prostu 
mie mówiono o żydach! Niejedno, co 
tam bylo powiedzianem o wyzywają- 
coem, glosi wem, intryganokiem zawzię- 
tem postępowaniu stronnictw lewicy i 
pozostającego na ich usługach dzien- 
nikarstwa, mogą żydzi słusznie brać 
do siebie, :le o nieprzyjaźni ku ży- 
dom, jako takim, na wiecu nie A 


po” 

reszcie upamiętnił się ów wiec i 
tem, iż na nim stronnictwo ks. Stoja- 
łowskiego i on sam, proklamowali pu- 
blicznie pojednanie z polityką narodo- 
wą Koła polskiego. 

Miasto Kraków — wszystkie war- 
stwy jego ludności rodzimej, z wyjąt- 
kiem ludnośai Kazimierza i Strado- 
mia, tudzież nielicznego na szczęście 
tłumu młodzieży zbałamuconej przez 


pytałem cię o żadne interesa, bo nie 
miałem do tego prawa, zresztą nieje- 
dno sam mi mówisz. Jeżeliby jednak 
wyjazd mój miał naprawdę wielką 
stanowió różnicę... 

— To może miałbym ci zwichnąć 
karyerę przez wzgląd na pieniądze? 
Nie obawiaj się, Gustawie, przy za- 
biegliwości na wszystko wystarczy. 
My tyłko zaoszozędzimy się trochę 
więcej, nieprawdaś, Basiu ? 

— Z calego serca, i ja już o tem 
myślałam — przyznała pani Lacka 
żywo. 

— W tym roku obyłoby się i bez 
tego, ale nie można przewidzieć, jaki 
będzie następny, a dopóki ja Żyję, 
grosz dłagu nie zostanie na Drobno- 
stką zaciągnięty. Potrafię ustrzedz swo- 
ją rodzinę od nierozwagi, której omu- 
tne skutki w Malinie widzimy. 

— Alboż interesa ich tak źle stoją, 
Leonie? 

— Deis wszystko trzyma się joszoro, 
lecz za lat kilka runie bezpowrotnie. 
Tego rodzaju gospodarstwo tylko duży 
majątek dotąd mógł wytrzymać. Spró- 
bujcie na naszej Drobnostce, gdzie 
nam wszystkim tak zacisznie i dobrze, 
przez rek jeden tylko podobnych fan- 
tazyj i nierządu, a później nigdy już 
ona nie wróci do dawnego stanu. Li- 
chwa, to jeden z najokrutniejszych pa- 
sożytów ; organizm, ujęty w jej szpony, 
traci powoli siły żywotne i zamiera 
stopniowo. A żebyż to jeszcze umie- 
ral s honorem, ale często ugonowi je- 
go towarzyszą widma nbóstwa i rog- 
paczy, widma pchające go na drogę, 
którąby inaczej nigdy nie poszedł. 

— Leonie — przerwała pani Lacka 
łagodnie — nie bądź tak surowym. 


ZE NE OW OOOO OŻŹ, O NANO NN 


agitatorów 


uocyalistycznych, wzięły |szył mowca historyę ostatnich wybo- 


szczery i gorący udział w tej pamię-|rów i usiłował wzruszyć słuchaczy 
tnej manifestacyi. Serce się radowało, |opowiadaniem smutnego losu setek 
gdy widziało się Kraków tak ożywio- |chłopów ruskich jęczących w więzie- 
ny, z tak serdecznym i szczerym za- |niu (1). 


pałom solidaryzujący się ze sprawie- 


Akademik Matejko oświadczył imie- 


dliwą, szlachetną ideą, stanowiąug" tło |niem socyalistycznych akademików u- 


zjazdu. 


zgromadzenie socyalistów. 


niwersytetu Jagiellońskiego, że mło- 
dzież ta nie ma nic wspólnego E owa» 
cyami dla Badeniego i protestuje prze- 
ciw nim. Urządzali je „herbowi pani- 
cze i ich lokaje*, oraz oświadczył, że 
młodzież ta solidarnie i silnie stoi 
przy sztandarze robotniczym. Zakoń- 


Równocześnie z wiecem słowiań-|czył okrzykiem „niech źyją robotni- 


skim odbyło się w niedzielę w Kra-|cy*, na który 


zgromadzeni odpowie- 


kowie zgromadzenie, zwołane przez |dzieli „niech żyją akademicy*. 


stronnictwo socyalno- demokratyczne. 


Błyskawicznym pociągiem wiedeńskim | wającemu się wiecowi 


Redaktor Reger z Cieszyna odby- 
głowiańskiemu 


przybyli socyalistyczni posłowie cze- | przeciwstawił wyzysk i ucisk robotni- 


soy Cingr ze 


Slązka i Hybesz|ków polskich na 


lązku przez urzę- 


z Moraw. Towarzysze krakowscy z po-|dników kopalnianych i sztygarów na- 
słem Daszyńskim na czele powitali |rodowości czeskiej. 


ich na dworcu, a następnie odpro- 


Po wzniesieniu okrzyku na cześć 


wadzili na ulicę Starowiślną, śpiewa-| gości i śpiewów „Czerwonego sztan- 
jąc „Czerwony sztandar“ i wznosząc |daru* tłumy ruszyły ku rynkowi. 


okrzyki. Przy drzwiach wchodowych 


sali Schónberga, przystrojonych ozer- | da 


Wogóle podnieść należy — powia- 
N. Ref. — że we wszystkich de- 


wonym transparentem z napisem „Pro- | monstracyach socyalistycznych utosuu- 
letaryusze wszystkich krajów łączcie |kowo nie wielka liczba nozestników 
się“, ustawiono stół, który służył za | brała udział. 


trybunę, 

Pierwszy przemówił Daszyński 
zaznaczając na wstępie, że umyślnie 
teraz, gdy w Sokole „odgrywa się ko- 
medya“, zebrały się tutaj „tysiące* 
(były tylko setki) pracujących i uci- 
skanych ludzi, uby duó dowód, że nie 


Stanowisko Polaków. 


Fetersburski Kraj pisze na naczel- 


cały Kraków b:erze udział w tych nem miejscu: 


„szopkach* i zaprotestować przeciw 


Na pierwszą wieść o upadku gabi- 


„wstrętnej robocie menerów Koła pol-|netn hr. Badeniego, nie interesowani 
skiego i młodoczechów*. Ostremi sło-|w sporach wewnętrznych  austryja- 
wy piętnował mowca ks. Stojałow-|ekich bezpośrednio, „dalsi widzowie“, 
skiego i posła Danielaka, tych „zdraj- |jak nazwaliśmy się przed tygodniem, 
ców ladu“, którzy przywdziali liberyę|nie wahaliśmy się nazwać przewrotu 
i wysługują się Stańczykom, a w koń |austryjackiego „naszą porażką”, „pol- 
cu przejechał się po upadłym „tyranie |ską klęską“. W chwili, gdy tonął sta- 


z Buska“. 


tek, którym sterował hr. Badeni, u- 


P. Daszyński przedstawił następnie |ważaliśmy sobie za obowiązek przy- 
zgromadzonym śląskiego posła socya- |znać otwarcie, że sympatye nasze sta- 
listycznego Cingra, który pozqowił|ły po jego stronie, że chwaląc go i 


zgromadzenie imieniem 


robotników | zachęcając, kiedy był u władzy, czu- 


śląskich i ostrej krytyce poddał po-| jemy się również jego upadkiem dot- 


stępowanie  młodoczechów i 


osłej |knięci; tylko szczury opuszczają to- 


„bandy Badeniego*. Mowę jego prze- |nący okręt. Więc i dzisiaj, choć nie 
tłumaczył p. Daszyński na język pol-| nasze to dzieło, choć zasluga za za- 


i wyraśnie. 
Hybeaz, 


zumiany. 
przybyli do Krakowa wyprać i wyczy- 


nawiązując na temat 


i e 


my, abyśmy nie byli sądzeni. 
— Jeżeli stosujesz to do Maliny, to 


zawinił tylko brakiem energii, drugi 


ha, Bóg z niemi! 


Gustaw bladł i czerwieniał naprze- 
mian, podczas tej przykrej dla siebie 
rosmowy. Przeczyć nie śmiał, bo nie 
chciał wywołać dysputy, wkońcu je- 
dnak odezwał się nieśmiało : 

— Sądzę, ojoz6, ik niesłusznie po- 
tępiasz pannę Malinieoką na równi z jej 
matką, bo jeżeli, jak sam przyznajesz, 
Maryan był dzieckiem, to do niej tak 
że się to da zastosowac, tembardziej, 
ik podczas rujnującego stawiania pała- 
cui wycieczek za granicę, panna Adela 


gła. 


Maryan, doszedłszy do własnych pojęć, 


zna. 


Barbara. 
W czarnych oczach Gustawa zaja- 


najtaniej i w wielkim wyborze poleca 


o niczem pojęcia jeszcze mieć nie mo- | tak 


ski, chciaż można ją było dobrze zro | chowanie pełnego godności stanowiska 
zumieć, gdyż p. Cingr mówi powoli|w ogólnym zamęcie tym się jedynie 


należy, którym nieraz nie szczędzi- 


Natomiast następny mowca, poseł |liśmy ostrych sąsiedzkich upomnień ; 
przemawiał z ogromnym |społeczeństwu galicyjskiemu 
ogniem i oocyk to też mało był zro- |nam wolno będzie 


.- niech 
opatrzyć się w tej 


edług niego Młodoczesi |zasłudze wspólnej, polskiej chluby. 


Nie omylimy się chyba, twierdząc, 


ścić odzież swoją, którą w Wiedniu |że takiej zgodności zapatrywań, ta- 
haniebnie i obrzydliwie zbrukali. I je- |kiego zszeregowania się wszystkich 
go mowę powtórzył po polsku p. Da |stronnictw nie pamięta Galicya od 
szyński, tak samo mowę następnego |czasu, jak istnieje w niej publiczne 
mowoy, Rusina Stefanyka. Mowca ten | życie. 


Z wyjątkiem socyalistów, któ- 


solidarności | rych między polskie stronnictwa wli- 
wszechsłowiańskiej, wspomniał o ty-|czać trudno, wszystkie warstwy spo- 
siącach żołnierzy rosyjskich zalewają- |łeczeństwa i wszystkie polityczne od- 
aych Polskę, o jeńcach polskich zalu-|cienie znalazły się w jednym szere- 
dniających Sybir i — pułkach rosyj-|gu; wszystkie jednakowo zgodnie po- 
skich rozbijsjących Turcyę celem oswo- | pierają politykę Koła polskiego, które 
dzenia Bułgarów i Serbów. Przeszedł- |śmialo i bez wahania podjęło to, co 
szy póżniej na grunt miejscowy. poru-'w gruzach po upadku hr. Badeniego 


Wszak sam sawsze mówisu: nie sądź |rękę matki, a niosąc ją do ust, zawo- 


z zapałem: 
— O, tak, masz racyę, mamo, nau- 


przecież ja zaznaczam fakt tylko, i|Czy się, byle tylko znalania zacne ser- 
przyczyny jakie go wywołały. Radcy |08, któreby ją przygarnęły, któreby 
1 Maryana nie potępiam, bo pierwszy | nią kierować choiały! 


Zatrzymał się wzruszony, oblany 


był dzieckiem, obydwaj zaś w gruncie |purpurą, a ten jego wybuch niespo- 
najpoczciwsze dusze. A co do kobiet | dziany otworzył nagle oczy panu La- 


okiemu. Odsunął mimowolnym ruchem 


Pan Leon machnął ręką, wzrusza- szklankę stojącą przed sobą i ciemnych 
Jac przytem wagardliwi6 ramionami. rozumnych swych oogu nie spuszozał 


z rysów syna. 

Zdawało się, iż chce mu do głębi 
duszy zajrzeć i wyczytać nkryte na 
dnie jej tajniki. Oblicze poważne nie 
zdradzało gniewu ani roaczarowania, 
siwe brwi tylko ściągnęły się, uwyda- 
tniając wyraz niepokoju, w spojrzeniu 
odbity. 

Pani Barbara tymczasem, mniej 
przenikliwa i do psychologicznych 
spostrzeżeń skłonna, wybuch syna s 
żartobliwej wzięła strony. 

— A cóż to, chłopcze, ujmujesz się 
za panną Adelią? — wyrzekła, gła- 
daąc kruczą giowę młodzieńca. — Czy 


— Być może — odparł pan Lacki | cję oczarowały złote jej kosy? Strzeż 
— ale, Gucin, niedarmo istnieje przy- |się, bo onaby na ciebie spojrzeć nawet 
słowie: „jak cię widzą, tak cię piszą”. | nie chciała. 


— Jak wy ją wszyscy źle sądzio © 


ża otrząsnąć się z pod wpływn |— podjął Gustaw żywo. — Myślicie, że 
omowego i stać rozumnym, dzielnym |dla niej pieniądz jest bogiem, a tym- 
chłopcem. Siostra jego tymczasem po- |czasem to najczystsza, najpoetyczniej- 
zwoliła uczynić z siebie francuską lal- | saa dusza, która uczucie wyżej nad 
kę, która nawet jązyka ojczystego Bie | wszystko stawia. 


Lacki poruszył się, jak gdyby go 


— Taka młodziutka, że się jeszcze |coś ukłuło; penując jednak nad sobą i 
nauczy — wtrąciła dobrotliwie pani | patrząc na syna badawczo, wyrzekł z 


lagodną powagą: 
— Mój Gustawie, eo to ma anaczyć? 


śniał wyraz żywej wdzięcaności. Ujął|O ile wiem, nie masz zwyczaja unosić 


Pióotno, szifony, bieliznę, ręczniki, Obrusy, 
serwety białe i kolorowe, chustki do nosa itp. 


G. 
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ocalało: solidarność austryjackich lu- 
dów słowiańskich w obronie równo- 
uprawnienia narodowego. 

Polacy austryaccy, podtrzymywani 
przez jednomyślną opinię kraju, pozo- 
stali na stanowisku, które chlubnie 
wywalczyć sobie umieli: na czele za- 
stępów słowiańskich, walczących o swe 
prawa. Pozostali prócz tego wiernymi 
tradycyom swym stronnictwa państwo- 
wego: stając niewzruszenie przy so- 
juszu prawicy i nie odstępując od 
swych żądań zasadniczych, przykład 
dają zarazem politycznego umiarko- 
wania. 

Mimo trudności położenia i sprze- 
czności dążeń dwóch stronnictw, na 
które rozpadła się obecnie Izba au- 
stryacka, porozumienie się wcześniej 
Gzy później nastąpić musi dlatego wła- 
śnie, że są dwa stronnictwa podjąć 
mogące ugodowy dyalog. A porozu 
mienie stać się winno łatwiejszem i 
dzięki temu, że Polacy nie trzymają 
się oportunistycznej polityki wahadło- 
wego środka, ale solidarni z prawicą, 
są podstawą równowagi dwóch sron- 
nictw i dzięki temu, że ogarnąć się 
nie dali roznamiętnieniu, że zachowali 
krew zimną i rozwagę i dalecy od do- 
lewania oliwy od ognia, nie służą na 
miętnościom chwili, ale swym spo- 
kojem ułatwiają wyjście a obecnego 
zamętu. 

Nawet ciała prawodawcze w kraju, 
gdzie parlamentaryzm jest w pełnym 
rozkwicie, nie nawykły do widowiska, 
by z łona stronnictwa, które utraciło 
władzę, odezwały się pierwsze słowa, 
wzywające do upamiętania, jak to 
uczynił hr. Wojciech Dzieduszycki, 
korzystając z otwartej w delegacywch 
trybuny, by w odpowiedzi na napaści 
niemieckie, wskazać im na wymaga- 
nia ogólno-państwowe, nakazujące ko- 
nieczną śreuga Dei. 

Takie zachowanie się stronnictwa, 
które stało na cz*le prawicy, ułatwić 
powinno powrót do normalnych pań- 
stwowych warunków, i zakończenie 
przejściowego epizodu pozaparlamen- 
tarnego gabineta br. Gautscha. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 14 grudnia. 

W Konstantynopolu naradzają się 
ambasadorowie nad Kretą, Równocze- 
śnie, także pod sekretem, obradaje w 
Atenach międzynarodowa komisya dla 
ułożenia statutów kontroli finan- 
sowej, jak to w preliminarzach usta- 
nowiono. Z jej obrad wszelako wia- 
domo tyle, że obejmują nietylko orga- 
nizacyę kontroli międzynarodowej, ale 
że chodzi o cały szereg zarządzeń, 
dotyczących całego finansowego polo- 
żenia Grecyi. Zdaniem komisarzy, Gre- 
cya, jeżeli propozycye te prsyjmie, 
mogłaby uzyskać pokyczkę pod bar- 
dzo pomyślnemi warunkami; ale jeśli 
reformy te odrzuci, to niepewnem jest 
czy (recya wogóle jaką pożyczkę o 
trzyma. Skoro rząd i parlament grecki 


sią w obronie każdej kobiety, nie je- 


steś zaś dzieckiem, abyś znaczenia słów 
własnych nie roznmiał. 

Młody człowiek w milozeniu po- 
chylił głowę. Wobec siwowłosej po- 
staci ojca nie śmiał spowiadać się z 
wrażeń tak świeżo odniesionych, xobo- 
wiązań uczynionych tak niedawno, iż 
sam jeszcze nie zdał sobie z nich 
sprawy. 

— Nie odpowiadasz, Gustawie. Czyż 
chcesz, aby milczenie to potwierdziło 
moje domysły. 

Zapytany podnićsł nagle głowę; 
świadomość własnego uczucia i obraz 
złotowłosej dodały mu odwagi. Dla 
niej gotów był wszystkim mocom świa- 
ta stawić ozoło. 

Ojcze wyrzekł poważnie, 
z błyskiem szczerego uczucia w oczach 
— ja kocham pannę Maliniecką. 

Z piersi pana Leona westchnienis 
wybiegło. 

— Domyślałem się tego — wyrzekł 
— zwykła to kolej młodości, a ona w 
rzeczy samej bardzo jest piękną. Mój 
synu, nad sercem w twoim wieku nikt 
nie panuje, nio ci więc na ten temat 
nie powiem. Przypominam ci tylko, że 
jesteś stosunkowo do niej ubogi i że, 
aby zostać skończonym ozłowiekiem, 
czeka cię jeszcze kilka lat pracy. Ža- 
den zaś uczciwy mężczyzna nie daje 
poznać niczem uczuć swych kobiecie, 
jeżeli jej równocześnie nie może ofia 
rować ręki swej i nazwiska. Nie mó- 
wię tu, ma się rozumieć, o łowcach 
na posagi, zanadto bowiem krew swo- 
ją szanuję, abym ci chciał podobnem 
porównaniem ubliżyć. 

Gustaw słuchał jak na rozżaraonych 
węglach; każde słowo ojca wydawało 


uprawę tę załatwią, komisarze tera- 
żniejsi odjadą z Aten, i do międzyna- 
rodowej kontroli onobnych delegatów 
wyznaczą mocarstwa. 

Utworzenie nowego gabinetu nie 
udało się Radinie ma. Chodziło nie 
o zupełną zmianę gabinetu, tylko o 
rekonstrukcyę, tj. o wyłączenie mini- 
strów zanadto konserwatywnych. Ra- 
dykał Zanardelli zgodził się nareszcie 
zrezygnować E prezydentury Izby po- 
słów 1 wejść do gabinetu; ale żądał 
dla siebie teki sprawiedliwości, zaczem- 
by także sprawy wyznaniowe pod je- 
go zarząd ateuszowski przyszły. | na 
to się Rudini wręcz zgodził, a nadto 
aby trzech zwolenników Zanardellego 
(radykałów) weszło do gabinetu, Za- 
nardelli żądał atoli dla nich ozterech 
foteli ministeryalnych, zaczem więk- 
szość gabinetu byłaby radykalna —a na 
to znów oświadczył Visoonti-Venosta, 
że w takim razie nie wejdzie do ga- 
binetu, bo juścić trudno, a może mie- 
podobieństwem byłoby mu w takim 
składzie ministerstwa kierować spra- 
wami zagranicznemi, zwłaszcza gdy 
w chwili obecnej nawet we Francyi 
radykalizm runął. Okazuje się nadto, 
że Zanardelli umyślnie w sposób nie- 
uczciwy sprowadził dymisyę ministra 
wojny, gdyż jako prezydent Izby nie 
kazał zwołać bawiących na kurytarzu 
i w restauracyi deputowanych, gdy 
przyszło do głosowania nad poprawką, 
która była powodem usunięcia się mi- 
nistra, i gdy minister chciał zabrać 
głos dla uzyskania ozasu, Zanardelli 
nie pozwolił mu przemawiać. 

Podobno skończy się na tem, że 
cały dotychczasowy gabinet, z wyjąt- 
kiem może ministra wojny Pelloux, 
wróci do steru rządów, oo będzie dla 
Zanardellego porażką niepowetowaną, 
a sam jej winien, i Rudini zanieche 
swoich rozpędów przeciw katolicyzmo- 
wi, któremi pragnął sobie skaptować 
radykałów, a to radykali jego aa łeb 
wziąć chcieli. Jak słychać, przeszło sto 
katolickieh stowarzyszeń miało być 
skazanych na stłumienie przez rząd, 
czego Radini zapewne zaniecha po 
zerwaniu z Zanardellim. 

Onegdaj przybył jen. Weyler, 
niefortunny a okrutny dowódzca wojuk 
hiszpańskich na Kubie po łagodnym 
Martinez-Camposie, teraz odwołany do 
Madrytu, dokąd na Majorkę i Barcelo- 
nę kołował. Jeden telegram powiada, 
że pomimo niedzieli mało było publicz- 
ności na madryckim dworcu kolejo- 
wym, a ita zachowywała się obojętnie. 

Wedle innych telegramów około 
8.000 osób (republikanie, karliści, kon- 
serwatyści, zwolennicy Romera i jene- 
rałowie Azcarraga i Borrero) zebrało 
nię na dworcu, krzycząc: Niech żyje 
Weyler! niech żyje Hiszpania! precz 
z Yankisami! (Stanami Zjedn.) i z wa- 
gonu poniesiono go do powozu na rę- 
kach. Jea. Weyler jest wrogiem u- 
stępstw dla Kuby i to mu zjednało 
popularność u części Hiszpanów. Gar- 
ną zię nadto do niego żywioły wy- 
wrotowe, jak republikanie i karliści, 
spodziewając się, ke obecność Wey- 
lera sprowadzi upadek liberalnego ga- 


mu się policzkiem i chłostą moralną. 
Czuł, że w zasadzie zarzut był słu- 
szny, niemniej atoli duma jego mło- 
dzieńoza buntowała się przeciw nie- 
mu. Wyprostował się, podniósł głowę 
śmiało i odparł z równym spoko- 
jem: 

— Masz racyę, ojcze, lecz zapomi- 
nasz, iż między gonieniem za posa- 
giem, o które mnie nikt posądzić nie 
może, skoro sam utrzymujesz, że świe- 
tnośó Maliny jest na schyłku, a nie- 
możebnością nątychmiastowego zape- 
wnienia sobie bytu, istnieje jeszcze 
droga pracy i wytrwałości. Przy niej 
za lat kilka będę panem przyszłości 
swej i muszę zdobyć powodmenie. 

— liczne mrzonki, Gustawie, nie 
zmieniają one jednak faktu, że ty nio 
nie masz, bo fortunka jaka ci w przy- 
szłości przypadnie, niczem jest dla 
panny Adeli, a Malina, pomimo za- 
chwiania, o którem nie wszyscy wie- 
dzą, przedstawia pozory wielkiego pań- 
stwa i bogactwa; ogół więc rzuciłby 
ci zawsze wzgardliwe miano łowca na 
posagi. Co zaś do ozekania, wierzę i 
ufam, iż przy pracy masz przyszłość 
przed sobą, niemniej jednak są to zam- 
ki na lodzie tak kruchym, iż powta- 
rzam, nieuczeiwie byłoby na ich sasa- 
dzie jedynie wiązać kogoś ze sobą. 

— A jednak, jeżeli ona sama tego 
pragnie? 

— Jakto, mówiłeś jej, Gustawie? 

— Ojcze, przebacz, że się to stało 
bez waszej wiedzy, ale... jestem narze- 
czonym. Panna Maliniecka przyrzekła 
mi dziś swą rękę. 


(C. d. ną 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


binetn Sagasty, a gdy rządy konser- 
watywne są z powodu rozbicia kon- 
serwatystów po zgonie Canovass na 
razie niemożliwe, więc musiałby na- 
stąpić chaos. 

Pod przewodem Romera Robledo 
utworzyło się stronnictwo lib ralno- 
komserwatywne (l) D. 11 bm. przed 
przyjazdem Weylera przemawiał Ro- 
mero do zgromadzenia 6000 osób. 
uderzając zaciekle na ifartinesa Cam- 
os, a gdy wspomniał o Weylerze, 
uknęły oklaski, Romera oświadczył, 
ke „tylko jedni konserwatyści zdolni 
są bronić prac produkcyi swojskiej. 
Wina wojen i nieszczęść ojczyzny 
spada na liberałów. A przyczyniła sią 

o tych nieszczęść takż: prasa libe 
Talna, wpajając w Stany Zjedn. prze- 
konanie, że Hiszpani są narodem o- 
krotnym. Jeżeli armia jest niedosta 
teozną, to także z winy liberałów. 
Autonomia Kuby jest zamachem sta- 
nu, o którym oburzony naród wer- 
dykt wyda. Liberali wydali honor 
ojczyzny i armii w ręce ondzoziem- 
ców (Stanów Zjedn.), ale konserwaty- 
ści gotowi popierać jenerała Weylera. 
Należy dalej wojować z Kubą!“ 

W dzień przybycia Weylera do 
Madrytu ogłosił rząd depeszę s Ha- 
wanny, wedle której powstańcy wscho- 
dniej części Kuby zażądali s Madrytu 
wyjaśnień co do zakresu dekretu, za- 
prowadzającego autonomię. Jeżeli wia- 
domość ta jest prawdziwą, to potw er 
dzałoby się przypuszczenie, że po- 
wstańcy są skłonni do pokoju. Równo- 
eześnie zacytował naczelny komon 
dant Madrytn jenerała Borrero, który 
uczestniczył w zwołanem przez Ro 
mera zgromadzeniu, a że Borrero jest 
wybrany na senatora, ale przysięgi 
senatorskiej jeszcze nie złożył, więc 
może rząd z nim surowo postąpić. 
Dziś nadeszła wiadomość, że Weyler 
stanął na czele opozycyi, że wojsko 
stoi po jego stronie, i że niechybnie 
nastąpi pronunciamento — to znaczy 
manifest wojskowy do narodu celem 
obalenia rządu. 

Jutro ma kontradmirał ks. Hen 
ryk pruski (brat cesarza) wyruszyć 
sg Kielu z trzema okrętami wojennemi 
w drogę do Chin. 


Hisioryczna kawiarnia. 


Myliłby się każdy, ktoby sądził, że 
„Café Procope* w Paryżu należy do 
rzędu zwykłych, prozaicznych kawiar- 
ni, których całe tuziny znajdują się w 
każdem większem mieście. Nie podają 
tutaj wprawdzie gościom ani olimpij- 
skich nektarów, ani też boskiej am- 
brozyi, leog najzwyklejsze w świecie 
napoje — ale to, co wyróżnia tę ka- 
wiarnię z pośród tysiąca innych, tkwi 
w tych wspomnieniach historycznych, 
które do jej murów przyległy niby 
pajączyna. p 

Z marów tych przemawiają całe 
dwa stulecia, wszystko tu tchnie ową 
ozarodziejską wonią, która każdego 
przenosi w samarłe czasy, duszę sen 
nemi melodyami pieści, przywołując 
na myśl całe szeregi tych mniej lub 
więcej sławnych mężów, którzy ongi 
w chwilach wozasu tutaj przesiady- 
wali. Nie można zaprzeczyć, że „Café 
Proaope" — to najsławniejsza z peśród 
sławnych, prastarych kawiarni franou- 
skich. Z niej to, niby z mar siedli- 
ska, rozprzestrzeniały się niegdyś świe- 
tlne promienie wiedzy, tutaj przy po 
gawędce, w obłokach dymu tytonio- 
wego, rodziły się w głowach zgasłych 
mocarzy pióra, wielkie, genialne po- 
mysły i idee, które szerokie zatacza- 
jąc kręgi aå do naszych przeszły omza- 
sów i stały się gruntem dla prądów 
nowych. 

Przeszłość tej kawiarni ściśle jest 
związana z literacką i polityczną hi- 
story, Franoyi, z czasami przełomu 
prądów i idei społecznych, z wszelki- 
mi objawami opozycyi przeciw prze- 
starzałym teoryom i doktrynom. Jak 
więc widzimy „Cafó Prooope* to uni 
kat w swoim rodzaju, zjawisko, które- 
mu równego nie masz w całej Euro- 
pie. Ona to stanowiła dla wielu ze 
swoich gości przedsionek do panteonu 
a nieraz nawet sohody, wiodące na 

tyny kapitolu... 

LTE tc snuli pomysły Saint-Evre- 
mond i Piron, który kazał wyryć na 
swoim pomniku te słowa: „Ici git Pi- 
ron, qui ne fat rien, pas móme acade- 
micien.“ Tataj spędzili niejedną chwi 
lẹ Voltaire i J. J. Rouseau, otoczeni 
rojem wielb cieli i wyznawców. Tutaj 
także mogłeś spotkaó Diderota i 
d’ Alemberta, Condorceta i Marmon: 
tela, obok wielu innych mniejszych 
encyklopedystów i wielu znakomitości 
g czasów rewolucyi. Nie mówiąc już o 
Juliuszu Favrem i Gambeoie, mury tej 
kawiarni widziały jako częstego swego 
gościa wykwintnego Musseta, ogniste- 
go piewcę płomiennej miłości. 

Niedaleko od wspomnianej kawiar- 
ni, leżącej u wejcia rne de l’ancienne 
Comódie, sprzedawał w ostatnich dzie- 
siątkach lat XVII. stulecia na otwartej 
ulicy pewien dziarski i krzepki męż- 
czyzna rzadki wówozas w Europie na- 
ój oryentalny w małych filiżankach. 
Maty sta ten były kamerdyner kró- 
lowej Katarzyny, nazywał się Procope. 
Z pochodzenia był on Sycyliańczykiem 
i mógł na każde zawołanie wykazaó 
sią szlachectwem. Mąły stół, obstawio 
ny Śliżankami i szklankami, należący 
do pana Procope a — stanowił, wedłag 
wszelkiego prawdopodobieństwa, pier- 
wszy sawiącek kawiarni paryskich. 
Napój, przez niego sprowadzany, mu- 
siał widocznie przypasó do gustu mie- 
szkańcom Paryża, a samemn „nowsto- 
rowi* niemałe zapewniać zyski, gdyż 
„ojciee* Procope, umierając, zostawił 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


synowi swojemu Franciszkowi w spad- 
ku pękaty worek luidorów, które umo- 
śliwiły mu wybudowanie obok teatru 
królewskiego wielkiego domu, w któ- 
rym znalazła pomieszczenie kawiarnia. 
Otwarcie jej nastąpiło w 1689 roku. 
Kawiarnia, dzięki bliskości teatru, sta- 
ła się ulabionem miejscem pobytu a- 
ktorów, za którymi poszli potem poeci 
i literaoi, jakoteż strojąca koperczaki 
do natchnionej muzy młodzież z Quar- 
tier Latin. 

Sława kawiarni rosła coraz bardziej, 
ściągała coraz więcej gości, którzy za 
pne al się tutaj nareszcie na do- 

re... 

Wkrótce jednak po założeniu nowej 
kawiarni zaczęły się dla niej czasy 
próby. Polcya, uwiadomiona o cią- 
giych zgromadzeniach w tej kawiarni 
pamfecistów, którzy biczem jadowitej 
satyry chłostali postępowanie dworu 
wersalskiego — zaczęła tutaj zbyt czę- 
sto zaglądać. Bywały nawet rewizye. 
Znachodzono tutaj zakazane książki, 
pamfety, które rozweselały cały Pa- 
ryż, prócz notabene tej jego części, 
przeciw której były skierowane. 

Aie potrzeba dodawać, że wszyst- 
ko to zaraz konfiskowano, autorowie, 
jeśli ich zdołano odszukać, nierzadko 
przepędzali całe miesiące w więzie- 
niach, a Procope otrzymywał zwykle 
dotkliwą nanczkę. Myślałby kto, że 
postępowanie policyi pociągało za so- 
bą poprawę gości i gospodarza ka- 
wiarni. Gdzie tam! Muzy i muzecski 
tak sią tutaj zakwaterowały, še ani 
na myśl im nie przyszło, ażeby o- 
puszczać gwarny, wesoły kącik. W 
ten sposób powstał tutaj cały rój sa- 
tyr, skierowanych pod adresem Lu- 
dwika XIV., XV., ich metres i całego 
dworu. A jakiego rodzaja były one, 
najlepszym tego dowodem jest ta o- 
koliczność, że syn Franciszka, który 
był lekarzem i stawał zawsze w sze- 
regach opozycyi — musiał wraz Saint 
Evremontem uciekać przed grożącą 
mu karą do Anglii. 

Do murów tej ciekawej kawiarni 
przylgnęło mnóstwo wspomnień i a- 
negdot. Gdy Voltaire wieczorem przed 
pierwszem przedstawieniem  „Ireny* 
przybył do tej — jak nazywał kawiar- 
nię — „jaskini lwów*, zerwał się Pi- 
ron ze swego miejsca, rzucił przed 
niego krzesło, a podniósłszy je napo- 
wrót i podając równocześnie rękę 
słynnemu filozofowi XVIII. wieku, 
rzekł: „Pomiędzy nami była przeszko 
da, ale odtąd nie ma jej już... Muza 
zjednoczyła nas snowu*. 

Gdy innym razem bawił Voltaire 
w „Cafe Procope", przedstawił mu się 
jeden młody człowiek, znany jako bla- 
gier, Saint Ange, jako zapalony jego 
wielbiciel. 

— Mój panie — rzekł = przyby- 
łem dzisiaj tutaj w tym jedynie celu, 
aby Homera zobaczyć. Później przyj- 
dę tutaj, ażeby widziść Soo piAca i 
Sofoklesa, a następnie Tacyta i Lucia- 
na, a potem... 

— Kochany panie — odrzekł Vol- 
taire — czy nie mógłbyć wszystkich 
tych odwiedzin odbyó razem? 

W kawiarni tej wrzała także uacię- 
ta walka między wielbiciełami Glucka 
a Picciniego. Rousseau brał także w 
niej udział, a wielb ciele muzyki fran- 
ouskiej porwali go na ręce i obnosili 
w trynmfie po salach z głośnymi o- 
krzykami: „Voici la victoire.* 

W epoce krwawych scen rewolu- 
cyjnych musieli goście starej, bo już 
wówozas 100 lat z górą licsącej ka- 
wierni, ustąpić ją terrorystom Jeden 
z klubów, złożony x najzagorzalszych 
demagogów, którego prezydentem był 
osławiony Hebórt — tutaj obrał głó- 
wną swoją siedzibę. I wtedy to w miej- 
sou, gdzie dawniej ścierały się opinie 
i idee literackie, rozległy się głosy, 
wielbiące panowanie motłochu, giloty- 
ny, okropności... Ileż ofiar wyciągało 
tutaj błagalnie ręce do swoich opraw- 
ców, prosząc o litość, Owczesny wła- 
ściciel kawiarni Zoppi musiał patrzeć 
na te straszne sceny, musiał katom 
schlebiać i według ich życzeń postę- 
pować. Na ich rozkaz utworzono na 
pierwszem  piątrze domu, w którem 
znajdowała się kawiarnia, muzeum 
„Sławnych ludzi“, w którem ustawio- 
no biusty takiego Marata, Dantona i 
innych... 

Pod następcami Zoppiego zmieniła 
się kawiarnia na Siedzibą zagnieżdżo- 
nej w Quartier Latin, wrogiej władzy 
monarchicznej — opozycyi. 

Później „Caf6 Procope* przybrała 
znowu wygląd siedziby maz, w której 
gromadzili się i gromadzą dotąd lite 
raoi i poeci. Obeony właściciel ka- 
wiarni Théo prsejęty jest tak wiol- 
kiem uwielbieniem dla wszelkich pro 
duktów umysłowych swoich gości, że 
wydaje nawet swoim nakładem ich u 
twory, wśród których lwią ozęść 
dzierżą utwory dramatyczne i to prze- 
ważnie jednoaktówki. 

Wielu z byłych gości kawiarni 
przeszło z wawrzynem sławy na skro- 
niach do potomności, zapisując nieza- 
tartemi zgłoskami imiona w kronice 
kawiarni, w której największym bla- 
skiem świeoą imiona Voltaire'a i Rous- 
sean'a... Pamięć ich jest tam tak wiel- 
ka, jak oni sami byli niegdyś gwia- 
zdami pierwszorzędnej jasności wśród 
innych mniejszych gwiazdeczek — 
gości kawiarni. Ciekawa tylko rzecz, 
coby się było stało, gdyby tak pó- 
kniejsi goście kawiarni zapragnęli od- 
daó hołd szozątkom obu znakomitości. 
Byłaby to rzecz, co najmniej trudna 
Niewiadomo bowiem, gdzie spoczywa- 
ją ich zwłoki. Co się tyczy Roussean'a, 
to myślano długo, że zwłoki jego 
znajdują się w grobowou w Ermenon- 
ville. W kwietniu bowiem 1778 roku 
przyjął schorzały starzec z wdzięczno- 
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ścią zaproszenie państwa (iirardin'ów, |spóźnienia adresatem mogły być dostawione. 


ażeby zamieszkał u nich w Ermenon- 
ville. I tutaj to zaskoczyła głośnego 


By temu zadość uczynić, pożądanem jost, a- 
żeby posyłki zawierające ryby lub inne 


myśliciela śmieró. Pogrzebano go na | przedmioty, wydzielające % siebie wilgoć lub 


zacisznej ocienionej palmami wysepce. 
W starym stylu zbudowany grobo- 
wiec, ozdobiony rzeźbami Lesnenr'a, 
nosi na sobie następującą, otoczoną 
wieńcem dewizę: „Vitam impendere 
vero“, B poniżej ten napis: „lci repo- 
ge homme de la nature et de la ve 
rité“: (Tutaj spoczywa człowiek natu- 
ry i prawdy). 

Ustawą z 16 kwietnia 1794 nakazał 
konwent przeniesienie zwłok Rous- 
seana do Panteonu. w którym pogrze- 
bano przedtem zwłoki Mirabean'a i 
Voltaire'a. Pomniki wystawione im 
tutaj, przechowały się dotychczas, ale 
sarko.agi są próżne. Po upadku wła- 
dzy Napoleona regaliści mszcząc się 
za znieważenie przez rewolucyonistów 
grobów królewskich w Saint-Denis, 
oddali wet za wet i spustoszyli, asu- 
nąwszy poprzednio zwłoki, pomiędzy 
iunymi także i groby filozofów. Spo- 


dziewano się, że zwłoki Roussean'a 
przeniesiono cichaczem na dawne 
miejsce spoczynku. Pewnem jednak 


to nie było. Dopiero w ostatnich oza 
sach obsony właściciel zamku Erme- 
nowille, ks. Radziwiłł, ulegając ogól 
nej prośbie, pozwolił na otwarcie gro- 
bowca, znajdującego się na wysepce. 
Grobowiec jednak był pusty. 

Zwłok Rousseau'a więc nie ma, a 
ozy choć pamięć o nim jest ogólną, 
czy wszyscy wiedzą, kto on był, co 
zrobił? Zdaje się, że nie, że znalazły- 
by się tysiące ludzi, którzy o nim 
albo nio nie słyszeli, albo tylko „coś*, 
równające się .niczemu*, Sława bo- 
wiem nader względnej natury i ogra- 
niozona tylko do pewnego kola. 
Obecnie zresztą tyle jest imion no- 
wych, sławnych... 

Dzisiaj sława — to reklama. Taki 
np. Dreyfus jest obecnie na wszyst- 
kich ustach, piszą o nim we wsayst- 
kich omęściach świata, piszą więcej, 
niź pisano niegdyś o Napoleonie na 
wyspie św. Heleny. Sprawa jego zaj- 
muje wszystkich, roznosi imię jego po 
wszystkich częściach świata. Wnet je- 
dnak zapnmną o nim gnowu wszyscy, 
aż kartki pośmiertne przypomną, że 
to ten Dreyfus, który niegdyś tyle lu- 
dzi zajmował swoją osobą. I na tem 
koniec. 


Czas odnowić przedpłatę 


gen 


KRONIKA. 
Lwów d. 14 Grudnia. 

Wybór uzupełniający dwóch ozłon- 
ków rady powiatowej tarnowskiej a grupy 
gmin wiejskich, rozpisany na dzień 8 lute- 
go 1898. 

Wybór uzupełniający członka rady po- 
wiatowej tłumackiej z grupy miast i mia- 
steczek, rozpisany na dzień 26 stycznia 
1898. 

Probustwo gr. kat. regiae coli. w 
Krynicy nadało namiestnictwo ke, Gabryelo- 
wi Hnatyszakowi, dotychczasowemu gr. kat, 
plebanowi z Czarnego. 

Ze sfer pocztowych. Dyrekcya poczt 
i telegrafów zezwoliła na zamianę miejsc 
służbowych asystentom pocztowym Franci- 
szkowi Święchowi z Rzeszowa i Kazimie- 
rzowi Zajączkowskiemu «s Dembicy na 
dworcu. 

Zmiana własności. Dobra Zagarb w 
powiecie złoczowakim nabył od  Inocentego 
t Filomeny małżonków Białoskórskich p. Jan 
Kaźmierz Zieliński za 124.000 koron. 


Podoficerowie na poczeie. Minister- 
stwo wojny wydało cyrkulara objaśniający 
warunki przyjęcia podofńcerów do słnėby 
pocztowej, Kandydaci do służby pocztowej 
mają swe pedania wnosió za pośrednictwem 
dotyczącej komendy, będą dcpuszezeni za 6 
miesięcznym urlopem z wojska do odbywa- 
nia praktyki i kursu pocztewego, po ukoń- 
czeniu którego mają złożyć egzamin ruchu. 
Powtarzanie egsaminu dozwolone raz, a tyl- 
ko wyjątkowo dwa razy, a to po 8 miesią- 
each s jednego przedmiotu, a po 6 albo 12 
miesiącach se wszystkich przedmiotów. 

Pvcztewe kasy oszczędności zapro- 
wadzają u siebie od 15 stycznia 1898 kan 
tur wymiany pieniędzy i inkassa. Każdy po» 
siadający wkłaikę w pocztowej kasie oszczę 
dności, może dokumenty jak knpony, we 
ksle, rachuuki, płatne w Wiedniu, wręczać 
w każdej pocztowej kasi- oszczędności, pro- 
testować i wypłaty otrzymywać. 


Depntacya obywateli siemskich uda- 
jących się 40 Buska, celem powitania br. 
Badeniego, wyjsdzia x lwowskiego dworca 
na Podzamczu w czwartek 16 bm. o g. 10 
przedpołudniem osobnym pociągiem do Kra- 
snego, gdzie będą oczekiwać przybywają- 
cych powozy dla przewiezienia ich do 
Buska. 


Owacyę jak doniósł telegram z Pragi, 
urządzono onegdaj w tamiejszym czeskim 
teatrze narodowym, występującemu tam go 
kcinnie reżyserowi teatru lwowskiego p. Že- 
lazowskiemu. Po kilkakrotnem wywoływaniu 
go, poczęto wnosić okrzyki „Niech żyje ar- 
tysta polski*, „niech żyje braterska zgoda 
czesko-polska*, „Idea słowiańska zwycięży” 
itd, co zapaliło sekretarza czeskiej „Matice 
Sokolskiej* do wygłoszenia z loży krótkiego 
przemówienia do publiczności o polsko-cze- 
skim zbrataniu, nagrodzonego hneznsmi o- 
klyskami. Żelazowskiego, występującego w 
„Zbójcach* wywołano przeszło 20 razy. 

Poczta przed świętami. Z powodu 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia jest 
ruch poeztowy znacznie większy aniżeli w im- 
nym czasie, pożądanem przeto jest tak w in- 
teresie samej publiczności, jako też i poczt, 
ałeby przesyłki pocztewe w swoim czacie bez 


tłuszca, oprócz należycie przymocowanego 
lub na nich napisanego adresu s dokładnem 
podaniem zawartości, taki sam adres miały 
jeszeze osobno umieszczony wewnątrz posyłki 
lub na osobnej tekturce, którą trwale do po- 
syłki przymocować należy, ażeby w rasie 
zgubienia się jednego adrosu podczas trans- 
portu pocztowego  posyłka na podstawie 
pozostałego adresu mogła być  doręcrć: 
ną. Nie mniej pożądanem jest, ażeby w ra- 
zie wysyłki do większych miast, jak n. p. 
do Lwowa, Krakowa, Wiednia, Badapesztu, 
Pragi i tp, w których to miastach istnieje 
akcyza, rawartość posyłok składającą sią z 
cieczy lub przedmiotów podlegających opłacie 
akcyzowej, tak na posyłce samej, jake też na 
liście przesyłkowym podaną była bądź te w 
litrach, bądźto w kilogramach, ażeby tym 
sposobem umośliwić akcyzową manipulaóśo 
bez otwierania posyłek, 

Poranek Miekiewiczowski. Rocznica 
zgunu wi.szcza Adama obchodził w niedzielę 
zakład wychowawczo naukowy panny Zofii 
Horoszkiewiczówny uroczystym porankiem. 
W pięknie — kwiatami i popiersiem Mie- 
kiewicza — przystrojonei sali, do bardzo 
licznie zebranych gości przemówił prof. No 
gej, skreślając w treściwych słowach życie i 
działalność wielkiego poety i podnosząc zro- 
zumiałość i dostępność dzieł jego dle Wszy- 
stkich. Następnie program bardzo dobrze u- 
łożony, stosowny i piękny, wypełniły ucze- 
nice zakładu deklamacyą, śpiewem, grą na 
skrzypcach i fortepianie. Po wyczerpaniu 
programu przemówił do zebranych p. in- 
spektor M. Baranowski, nawiązując swe Sło- 
wa do haseł filareckich. 


Ogień wybuchł w poniedziałek około 
godziny 8 popołudniu w domu należącym 
do Dr. Diamanda na ulicy Śnieżnej l. 7. 
Dwa sufity przepaliły się zupełnie. SNiraź 
pożarna, przebywszy na miejsce wypadkn, 
zdołała ogień zlokalizować, Szkoda wynosi 
1.500 złr. Ogień miał powstać skutkiem te- 
go, że kominiarz po wypaleniu komina zo- 
stawił w niem przez zapomnienie palącą się 
słomę. 

Nie-zezęśliwa ulica. W poniedziałek 
popołudniu najechał dorożkarz nr. 240 na 
przechodzącego ul. Żółkiewską  zarobnika 
Piotra Budzińskiego i silnie go  pokaleczył. 
W pół godziny później na tejże samej ulicy 
przejechał wóz ciężarowy 17-letnig Helenę 
Czartoryską i pokaleczył ją tak ciężko, że 
po udzieleniu jej pierwszej pomocy przez 
pogotowie stacyi ratnnkowej, musiano odsta- 
wić ją do szpitala. 

Mauzoleum Matejki na placu powy- 
stawowym nabyła od gminy miasta Lwowa 
spółka Szymon Fruchs i Jakob Zeiger s o- 
bowiązkiem splanowania i uporządkowania 
gruntn po uprzątnięcia pawilonu. 

Dla bezpieczeństwa robotników, 
wydobywających kamień, piasek i glinę — 
zaprowadził miejski urząd budowniczy w o- 
bec częs.ych wypadków zasypania, nieustanną 
kontrolę kamieniołomów, piaskowców i wy- 
kopów gliny w obrębie Lwowa. 

Acetylenu zaprzestano używać na lwow- 
skim dworcu głównym do oświetlania. 


Panteon Sztuki narodowej. Na 
wtorkowem posiedzeniu delegatów rady 
miejskiej przedstawił p. Jan Styka, artysta- 
malarz, obszerny pr jekt przeksztełcenia pa- 
łaon stuk. na placu powystawowym na 
„panteon sztuki narodowej*. Projekt wyma- 
ga bardzo znacznych kosztów. Rzecz jest do- 
piero w stadyum projsktn, a ma się nad 
nią zastanowić bliżej komisya budżetowa 
rady miejskiej, 

Nowa nlica. Realność p. Piotra Mią- 
czyńskiego, położona przy ulicy Sykstuskiej 
i granicząca z ulicą Leona Sapiehy i Ko- 
pernika ma być wedle zamiaru właściciela 
podzieloną na parcele budowlane, Z powodu 
tej parcelacyi ma być utworzoną ulica mię 
dzy tą realnościa, a sąsiednią, należącą do 
p. Masłowskiego — o szerokości 18 m. 
Ulica ta, prowadząca od ulicy Sykstuskiej 
w długości 60 metrów ma być od strony 
nlicy Kopernika zabudowaną i łączyć się 
ma s tą ulicą pasażem o długości 6 me- 
trów. 


Z izby sądowej. Przed lwowski sąd 
przysięgłych wytoczyła prokuratorya państwa 
następującą sprawę : Kość Karoluk, gospo- 
darz z Czerkas, obecnie dozorca domu we 
Lwowie podstępem nakłonił w r. 1896 
Mikołaja Ozeczkiewicza, upośledzonego na 
umyśle, że ten część swej realności w 
Chruśnie starem położonej, ocenionej bez 
targu na 650 sł., sprzedał za 230 zł. Na- 
leży dodać, że Karolnk przy wypłacie 
ceny kupna tak umiał manewrować, że 
faktycznie wypłacił Czeczkiewiczowi tylko 
kilkanaście zł, a co do reszty wmówił w 
niego, że ją wypłacił, chociaż tego nie u- 
czynił, Do rozprawy której przewodniczy 
radca Chyliński, powołano 8 świadków. 
Karoluka broni dr. Kraus, 


4 Antoni Rola Skotnicki umarł we 
wtorek rano we Lwowie w 56 r. życia, 
Byłto człowiek zasłużony około narodu, a 
cichy, jeden z tych, co nie szukają chluby 
ze spełnienia obowiązków i dlatego świecą 
przykładem długo i daleko. Sp. Skotnicki 
cieszył się niezwykłą sympatyą w całym 
Lwowie i umiał sobie zaskarbić cześć we 
wszystkich sferach i stronnictwach, Byłto u- 
czeetnik powstania z r. 1868, po  którem 
przeniósł się najpierw zagranicę , a potem 
do Galicyi, gdzie udział brał we wszystkich 
pracach dla dobra ogółu podejmowanych. 

Zainicyował on wydawnictwo materyałów, 
dotyczących powstania styczniowego, był kil- 
ka lat wiceprezesem lwowskiego Koła lite- 
rackiego i artystycznego, wydawał doku- 
menty odnoszące się do rozbioru Polski i 
wogóle uader czynnym był na polu publi 
oystyczny m. 

Gazeta Narodowa liczyła go też przez 
lat kilka do grona swoich redaktorów. Było 
to około r. 1870. 

Pogrzeb śp. Skotnickiego odbędzie się w 
środę o godzinie $ popołudniu z domu 1 7. 
ul. Kościuszki. 


Młodzież szkolna. Rada szkolna kra- 


jowa wykluczyła z drohobyckiego gimna-! rzeczy, kiedy Liszt przybył, 


otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG 


zyum 3 uczniów za urządzenie bez pożwo- 
lenia przełożonych wieczorku z tańcami, a 
14 innych ukarała surowym karcerem, 

Wiec radykałów ruskich odbędzie 
się 15 bm. w Niżankowicach w powiecie 
przemyskim, 

Cesarskie pismo odręczne z d, 4 
lutego 1871, przyjmując dymisyę hr Alfre- 
da Potockiego ze stanowiska prezydenta mi- 
ninistrów brzmiało: „Kochany hrabio Po- 
tocki! Udzielam ci zażądanego zwolnienia s 
obowiązków prezesa gabinetu, jake też kie- 
rownictwa ministerstwem obrony krajowej, 
Do błogiej świadomości najczystszych za- 
miarów i najwierniejszego spełnienia o- 
bowiązków, którą zabierasz z sobą po zło- 
żeniu ćrud ego i pełnego odpowiedzialności 
urzędu w sprawiedliwem uwzględnieniu Two- 
jej ofarności 4 patryotycenych starań, 
chętnie dorzucam wyraz mego wdzięcznego 
wznania, do którego zaskarbiłeś sobie nowe 
prawa”, 

W innych słowach teraz cesarz przyjął 
dymisyę hr. Badeniego ale nie mniej zanz- 
czytne wystawił mu świadeetwo, jak dwom 
byłym polskim premierom austryackiego ga- 
binetu, Gołuchowskiemu i Potockiemn. Świad- 
czy to, pisze Kraj, że chociaż zamiary i u- 
siłowania tych trzech mężów stanu, pe sto- 
sunkowo ksótkim czasie rozbiły się o nad- 
awyczajne przeszkody i trudności, to jednak 
menarcha bez zastrzeżeń uznaje szlachetność 
tych zamiarów i ofiarność w ich przeprowa- 
dzeniu. Žsdna więc z tych trzech dymisyj 
nie oznacz: ła katastrofy narodowej, nie za- 
chwiała zaufania monarchy do nas, a dodaj 
my, że każdy z trzech krótkich rządów był 
zasiewem, który po pewnym czasie wydawał 
plon obfity. 


Andróe nr. 2-gi. Z Hamburga dono- 
szą, że aeronauta tamtejszy Klünder zamie- 
rza odbyć wyprawę do bieguna północnego 
w balonie, objętości 14.130 metrów sze- 
ściennych, mogącym utrzymać się w powie- 
tran w ciągu 500 dni :?). Byłoby lepiej, 
zamiast powiększać liczbę tego rodzaju sa- 
mobójeów, poczekać na powrót Andróe'go. 


Koronacya młodziutkiej królowy Wil- 
helmiuy holenderskiej odbędzie się w sierpniu 
rp. w Amsterdamie. Z okazyi uroczystości, 
urządzone będą wystawy, jak np. Rem- 
brandta w Amsterdamie i wielka wystawa 
robót ręcznych w Hadze, Według starodaw- 
nego obyczaju holenderskiego, królowa Wil- 
hrimina włoży na głowę koronę o godz. 6 
rano w d. 31 sierpnia 1898 tj. w chwili 
gdy skończy lat 18. 


Fotografia a podrabianie doku- 
mentów. Niedawno Francuz p. Emil @au- 
thier, znany pisarz popularno-naukowy, wraz 
z p. Obalskim, wydawcą pisma Science 
framgatse uczynili doświadczenie następu- 
jące: Za pozwoleniem p. Gauthier pismo 
Science frangaise wydrukowało totograń- 
czną odbitkę listu jego, w którym sam o 
sobie oświadcza, że jest „ostatnim głupcem“. 
Pismo jest niezaprzeczenie Gauthiera, je- 
dnakże fotografia została sfabrykowana w 
ten sposób, że z różnych jego listów powy- 
cinano oddzielne wyrazy i litery, ponakle- 
jano je obok siebie, a potem odfotografo- 
wano. Na fotografii śladów naklejania nie 
widać i dziś każdy może podrobić fotografię 
dokumentn i każdy może jej autentyczności 
przeczyć. Sposób ten nie daje się zastosować 
do oryginałów. 


Nazwisko Dreyfus jest obecnie na 
ustach wszystkich. Nie od rzeczy więc bę- 
dzie wspomnienie o pochodzeniu tej rodziny. 
Niejednokrotnie wyrażano domysł, iż rodzina 
Dreyfusów pochodzi z francuckiej miejscowo- 
ści Trayes i od niej bierze swoje nazwisko. 
Jest to wątpliwe a raczej mniemać można 
na podstawie „Bıüll’s jüdischen Jahrbf- 
cher“, iż nazwisko to bierze początek od 
miasta Tried, które rzymianie zwali Augu- 
sta Tresiorum a później zwało się Tresiris i 
że ztamtąd ta rodzina pochodzi. Pierwszy 
posiadacz tego nazwiska był w połowie 
XIV wieku rabinem w Marsylii i zwał się 
„rabbi Joseph Treves, syn rabbiego Johana 
niemca (Aschkenasi)*. Z tego moźna wno- 
sió, iż rabbi Józef z Trewiru wywędrował 
do Francyi. Syn rabbiego Józefa rabbi Ma- 
tatia Treres był starszym rabinem fran- 
cuskim. Założył w Paryżu szkołę i jest za- 
iczony w poczet „wielkich* swego czasu. 
Jego potomkowie wynieśli się znów do Nie- 
miec, Włoch i Rosyi i odznaczali się nieje- 
dnokrotnie „wielką uczonością*. Niektórzy z 
nich zajęli wybitne stanowiska we Frankfur- 
cie nad Menem, Schlettstordzie, Miilhusie i 
innych miastach a byli także pomiędzy nimi 
autorzy głośnych dział kabalistycznych. Pod- 
czas gdy członkowie tej rodziny w Niem- 
czech i Rosyi przybrali nazwisko „Drey- 
fus“ potomkowie rabbiego Józefa zamiesrku- 
jący Włochy dziś jeszcze zwą się „Treves“. 

Trzciny... myślące. Hr. Robert de 
Montesquiou napieał książkę, którą zatytuło- 
wał „Roseaux-Pensanta*. 

Ależ, zapytacie, cóż oznacza właściwie 
szczególny ten tytuł: „Trzoiny myślące ?* 
Trzciny, które myślą, to ludzia, Te piękne, 
to głębokie! powiecie. Zapewne, ale i tytuł, 
podobnie jak treść książki swojej, hr. de 
Montesquiou zspożycjył u  sprytniejszego. 
Autorem porównania tego jest Pascal: Z/hom 
me est quun roseau, le plus faible de 
la nature — powiada Pascal w „Myślach* 
— mais c'est un roseau pensani. 

W jednym z rozdziałów tedy, zatytuło- 
wanym „Table d'harmonie“, hr, de Montes- 
quiou kreśli sylwetki wielkich mistrzów for- 
tepianu : Chopina, Rubinsteina, Liszta, Pade- 
rewskiego, a raczej układa mozajki z a- 
negdot po części znanych, po części orygi- 
nalnych. Liszta poznał w r. 1878 u mar- 
grabiny do Bloqueville, która zaprosiła mi 
strza na obiad w nadziei, że zdecyduje się 
nartępnie zagrać coś. I w samej rzeczy Liszt 
spełnił jej nadzieją — ale w jaki sposób ! 
Oto przy końcu obiadu, zanim jeszcze poda- 
no kawę, nieproszony wcale, usiadł do for- 
tepianu i zagrał dwa utwory, poczem wstał 
i — pożegnał się. Po godzinie goście zaczęli 
napływać... 

Odpłacać się produkcyami za proszony 
obiad było rzeczą, której najbardziej niena- 
widził. Inna znajoma hr. de Montesqniou 
zwabiła go jednak do siebie pod pretekstem, 
że w domu jej niema fortepianu. I w samej 
nie było in- 


i poleca po cenach najniższych 


strumentu. Podczas obiadu jednak ugłyszano 


łoskot: to fortepian na windzie wjeżdżał pod 


górę, a pani domu z błagalną minką zwró- 
eiła się do Liszta. 

J'ai si peu diné! — odpowiedział Liszt 
z arogancyą, na jaką tylko sławni artyści 
zdobyć się mogą bezkarnie. 

Rubinsteina hr. de Montesquiou zwie 
„arcykapłanem szkoły piorunujących*. I je- 
mu, jak poświadcza dobrze poinformowany 
autor, nie zbywało na dowcipnej imperty- 
nencyi. 

Pewnego dnia zjawiła się u Rubinstei- 
pani w żałobie, zawoalownna, s prośbą, by 
wysłuchał gry jej. Opowiadała mistrzowi, 
że jest jedyną podporą rodziny swej i że 
nie chciałaby poświęcić się karyerze pianist- 
ki, nie mając pewności, że zdobędzie trynm- 
fy istotne, a co za tem idzie — dochedy. 
W rzeczywistości jednak była to dama s 
wielkiego świata, znana amatorka, która 
pragnęła przyómić rywalki swe, wyłudziw= 
szy u Rubinsteina podstępem pochlebne 
świad:ctwo. Zagrała mu dwa utwory, które- 
mi szczególnie się szcayciła. Rubinstein 
zaś, który domyślał się, kto jesi jego goś- 
ciem, zauważył ponnro: 

— Eh bien madame, trouves un au- 
tre moyen d'alimenter votre famille? 

W sylwetoe Paderewskiego wyszukany 
styl hr. de Montesquion osiąga najcharakte- 
rystyczniejszy swój wyraz. Oto, jak się roz- 
poczyna sylwetka : 

„Uszkrsydlone imię jego, piękna jego 
twarz strąconego anioła, której ogień i ta- 
jemniczość uchwycił ołówek Burne- Jonesa ; 
włosy Masmocia, umiejętnie rozrsucone, ota- 
czające znękane oblicze Lucyfera, którego 
aureola anielska przemieniła się we włosy 
— umysł wykształcony i subtelny, rzadki 
wdzięk w obejściu, wszystkie te dary przy- 
czyniły się jeszcze do podniesienia genial- 
nego jegò mistrzowstwa.* 

Zaprzyjaźniony x domami, w których 
bywa Paderewski, auter „Roseaux pensanta” 
usłyszał i o nim niejedną anegdotkę. Pew- 
nego dnia, kiedy Paderewski był jeszcze na 
początku mistrzowskiej swej karyery, zapro- 
sił go dn siebie jeden z magnatów francus- 
kich i zaproponował mu, by zagrał u nie- 
go na zebraniu. Pan ten był w rozmowie o 
tyla obcesowy, że sapomniał nawet zaofiaro- 
waó krzesło artyście. Paderewski prosił o 
namysł, a wróciwszy do domu, przesłał 
owemu panu bilecik tej treści: 

„Ze sposobu, w jaki mnie pan przyjąłeś, 
wnoszę, że pragniesz pan, bym grał stoją- 
oo. Webeo tego będę miał zaszczyt nie gja- 
wić się u pana w dniu oznaczonym“. 

Nieoględny magnat poruszył następnie 
wszystkie sprężyny, by przebłagać artystę, 
Kobiety wdały się w sprawę i naturalnie, 
zwyciężyły. Paderewski przybył. Skorzystał 
z tego ów magnat, by zemścić się na swój 
sposób : oto, gdy tylko się zjawił w salonie 
artysta, gospodarz, z prawdziwie wielkopań- 
ską grzeczneścią, ofiarował mu — wszyst- 
kie krzesła swego pałacu. 


Książę Mehemet Ali, brat chedywa 
egipskiego, è którego zaręczynach z piękną 
i bogatą Amerykanką donosiły dzienniki nie- 
dawno, na dredze do zwiąsku spotyka wiele 
trudności, Musiał prosić brata o zezwolenie. 
Jest ono zależnem od płci spodziewanego 
potomstwa egipskiego władcy. Jeżeli urodzi 
mu się córca — już trzecia — to Mehe- 
met Ali nie otrzyma sankcyi na ten zwią- 
zek, albowiem jest on dotychczas następcą 
tronu i jako taki nie możs ręką uwą rozpo- 
rządzać samowolnie. W takich warunkach 
ciekawa rtecz, która s Amerykanek zdecydu- 
je wobie kupić zachodnie dolary wschodniego 
księcia. 


Z towarzystwa Prawniezego. Pro- 
gram wykładów, które będą wypowiedziane 
w bieżącym sezonie zimowym w lwowskim 
towarzystwie prawnicze ustalonym został 
w sposób następujący: Mówić będą: 15 bm. 
prof, dr. Głąbiński, „Kartele a Państwo*, 
20 bm. prof, dr. G. Roszkowski, „O sałat- 
wianiu sporów międzynarodowych”, 5. atycs- 
nia 1898 r. prof, dr. J. Rosenblatt z Kra- 
kowa, „Prawo karne i nowa procedura coy- 
wilna", 13 stycznia prof, dr. W. Czerkaw- 
ski s Krakowa, „O przymusowem ubezpie- 
czeniu“, 20 stycznia dr. An. Krzyżanowski 
a Krakowa: „O znaczeniu i wynikach kom- 
ferencyi agrarnej“, 27 stycznia prof. dr. Al. 
Halban z Czerniewiec, „O nowym niemiee- 
kim kodeksie cywilnym*, 3 lutego 1898 
dr. W. L. Jaworski z Krakowa, „O intere- 
sach różniczkowych na giełdzie w teoryi i 
praktyce", 10 lutego prof. dr. An. Górski 
s Krakowa o „polityce cywilnej", 17 lute- 


go prof. dr. FEdmuad Krsymuski s Kra- 
kowa,  „Nietykalność poselska i prawo 
karne“, 24 lutego prof. dr. J. L. s 


Krakowa ną temat, który będsie później da- 
ny do wiadomości. Wszystkie odczyty odbę- 
dą aię w lokalu Iwowskiege Towarzystwa 
prawniczego na ul. Karola Ludwika l, 8, 
Początek sawaze o godz. 6!/, wiaczorem. 

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Św. 
Mikołaj s pocztem aniołków zstąpi na stawy 
Panieńskie tej niedzieli 19 bm., aby kn u- 
ciesze a nauce dziatwy tam  przybywającej, 
obdzielić ją upominkami i wygłosić przy 
tem podniosłą przemowę do dzieci. Epizo- 
dem tym, więc, w bieżącym sezonie, rozpo- 
czyna Towarzystwo łyżwiarskie cały szereg 
festynów, które teraz już wszybkiem tempie, 
jedne po drugich następywać będą. W naj- 
bliższy zatem program okresu świątecznego 
wejdzie przedewszystkiem tradycyjna choinka 
przy ogniach sztucznych w święta B. N., 
festyn Świetlany w dzień N. R. wyścigi 
młodzieży w święto Trzech Króli, a 9 sty- 
cenia, corso kostinmowe na lodzie. 

Kiermasz I wenię urządza w dniu 3 
stycznia 1898 w sali „Sokoła“ komitet na 
rzecz przytuliska sieróś pod wezwaniem św. 
Józefa we Lwowie, tudzież na dokończenie 
budowy rz. kat, kościoła w Barszezowieach. 
Nader urozmaicony program podany będzie 
później do wiadomości, 

Z Towarzystwa politechnicznego. 
Zgromadzenie tygodniowe towaraystwa poli- 
tschniczkego zwołane zostało na środę 15 
bm. na godzinę 7 wieczorom (Rynek 30), 
Na porządku dziennym: Wykład p. Adama 
Teodorowicza „Acetylen“. 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 
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Kalendarz. Dziś d. 15 grudnia: For- 
tunata. — Jutro dnia 16 grudnia: Ade- 
lajdy ces. 

Wschód słońca o g. 7 min. 51, zachód 
o g. 8 min. 59. 


Z WEENOCCY" 


Zamiłowanie do futer i garniturów 
faterkowych wzrasta coraz bardziej i 
przeradza się powoli w futromanię. 
Przyczyną tego zamiłowania szukać 
należy w tem, że moda dzisiejsza 
(przez wzgląd zapewne na drożyznę) 
zadowala się dobremi imitącyami dro- 

ich futer. Nie ma więc soboli praw- 
Śkogah, lecz są pseudo sobole, nie 
ma drogocennych a rzadkich kan kam- 
ozackich, są za to pseudokuny i t. d. 
W ten sposób połączene jest tu dulce 
et utile o tyle, że i pani moda nie ma 
się na 00 użalać i kieszeń niezbyt się 
wypróśnia. 

Szczególnie we Francyi kwitnie 
przemysł imitacyjny futer i stoi tam 
obecnie na najwyższym szozeblu ros- 
woju. Futerką zajęcze lub królicze za- 
mieniają się niby za uderzeniem różdź- 
ozki ocxarodziejskiej w futerka kun, 
futerka kozie w białe lisy, futerka ko- 
cie w sobole itd. Jak statystyka wy 
kazuje, wykonano we Francyi do po- 
łowy listopada przeszło pół miliona ta- 
kich metamorfoz. 

Do nsjulubieńszych futer w obe- 
onym sezonie należą między innemi, 
futerka angory, psów morskich, kun, 
soboli itd. 

Futer renich, tygrysich, wydrzych 
i lwich używa się do ozdabiania pale- 
totów damskich na wyłogi, bramowa- 
nia i mankiety.. Miękkie a lśniące 
futra nadfindlandzkie jak również bo- 
baki, pantery i bawoły (a właściwie 
ich futre stanowią jeden z głównych 
artykułów mody tegorocznej. 

Patrząc na tę mnogość futer, dzi- 
wió się prawdziwie trzeba, ale z dru- 
giej strony, mimo nawet adminacyi, 
trudno nie przyjść do przekonania, że 
to zamiłowanie do futer trąci jakąś 

rzesadą, Panie, które suknie balowe 
ramują futrami, zapominają zapewne 
o tem, że na balu panuje zwykle upał 
tropikalny, że więc każdy balast nie- 
potrzebny daje się niewczasie dotkli- 
wie uczuć. Jeżeli suknie balowe mu- 
Bsą mieó koniecznie ozdoby futrżane, 
to czyż nie wystarczy obramowanie 
futerkiem wyłogów i kraju sukni? 
Nie, panie |protestują przeciw temu i 
nalepiają na suknie futra, futerka, fu- 
tereozka i t. d. Nawet paski okalające 
kibió, są z futra, nawet szarfy obra- 
mowane są futrami. — Czy strój ba- 
lowy zyskuje oo na tem, czy jedwab 
nie założy protestu przeciwko takie- 
mu sąsiedstwu — oto pytania, na któ 
re chyba ozas najlepszej dostarczy od- 
powiedzi. 

Stroje balowe, oprócz ozdób fater 
kowych, mają także ozdoby brylan- 
towe, które — oo prawda — ślicznie 
wyglądają wsrod ciemnych futer. 
Słynna Rejane paryska ukazała się 
niedawno temu na balu, na jej cześć 
wydanem, w sukni z różowego jedwa- 
biu, z trenem futrzanym. Z pomiędzy 
R, iż futrzanych przeglądały lnią- 
oe drogie kamienie, łamiące w sobie 
promienie światła. Toaleta jej zaómiła 
wszystuie inne, gdyż równej sobie nie 
znalazla. 

Brylanty więc i perły są obecnie 
niezbędną ozdobą sukni  balowych. 
Ciężkie brokatowe suknie, lekkie tos- 
lety jedwabne — bez drogich kamieni 
pomyśleó się nawet nie dadzą. Na je- 
dnej sukni brylanciki rozsypane są w 
nieładzie i świecą niby perełki rosy, 
na innych są brylanty ujęte w formy 
symetryczne i przedstawiają zwykle 
kontury kwiatów lub liści. Nie po- 
trzeba dodawać, jak wielki efekt wy- 
wołują takie toalety i jaką emulacyę 
między elegantkami. 

Co się tyczy materyałów na suk- 
nie oodzienne — to sezon obecny nie- 
wiele przyniósł nowości, ale za to 
bielizna wiele reform przebyła. Koszu- 
le i t. d. sporządzone są z pstrej, ozę- 
sto jedwabnej „orepe de chine“ bra- 
mowanej taśmą różnego rodzaju. Ka- 
płanniczki z tego samego koloru fla- 
neli pirenejskiej lub z jukowego a- 
tłasu. 

Przedsiębiorstwa bielizniane doko- 
nywują zaraz prawdziwie olbrzymich 
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zwanych „dessous“, Powszechnem jest 
mniemanie, źe bielizna z jedwabiu 
daleko jest cieplejszą niż lniana. Bar- 
dzo to możliws rzecz. Czy jednak bę- 
dzie można mieniać „bieliznę* je 
wabnę równie często jak Inianą — to 
pytanie, jak również pytanie, czy bie- 
lizna jedwabna równie jest zdrowa 
jak jej poprzedniczka. Niektóre panie 
każą sporządzać sobie koszule z ozar- 
nego jedwabiu i są poprostu oezaro- 
wane, że one tak dobrze strcją ciało i 
że tak nie wiele ich potrzeba. Czy 
również oczarowane będą tem ci, któ- 
rzy sią hygieną zajmują — na to 
niech już oni sami odpowiedzą. 

Ogółem dawna, tyle zachwalana 
prostota, xdaje się poszła w kąt a 
miejsce jej zajęła przesada. Nawet 
kapelusze, welony, wachlarze nie wol- 
ne są od panującej manii, która wszyst- 
ko chce haftami i ozdobami upiększać 
— aż do niemożliwości. Modystki 
znalazły upodobanie w tem, aby jed- 
wab naszywać haftami, złotem, sre- 
brem i różnemi innemi błyskotkami a 
welony i wstążki perłami. Nawet na 
paletotach nierzadko spotkać się moż- 
na z piórami. Czy nie zadużo tego 
dobrego ? 

Wachlarze wyszywane mają obec- 
nie pierwszeństwo przed wachlarzami 
malowanymi. Ogromną wziętością cieš 
szą się także wachlarze z osób wy- 
bitnych. 

Mniej pretensyonalne panie sado- 
walają się wachlarzami ze strusich 
piór, które jakoś z mody nie wyszły. 
Bardzo modne są również wachlarze 
koronkowe na kartonie wysądzonym 
kością słoniową. Nosi się je na dłu- 
gich złotych łańcuszkach, przymoco- 
wanych do pasa. 

Kostyumy łyżwiarskie sporządza 
się z himalsi, sukna, tybetiny, obra 
mowane futerkiem. Przeważa w nich 
kolor ciemny. 

Co się tyczy mody męskiej — to 
moda angielska jest tu decydującą, 
Brunatne fraki, kremowe jedwabne ka. 
mizelki, pantalony z lampasami, ko 
szule haftowane i kołnierzyki wyso» 
kie na trzy palce — oto osły modny 
arsenał ubrania męskiego. Na smokin- 
gi używa się sukna lśniącego z kol- 
nierzami z jedwabiu lub satyny, na 
futra zań sukna wełniastego. Kołnie- 
rze u futer są nieco szersze niż w ze 
szłym roku przeważnie bobrowe. Sa 
me zaś futra i paletoty zimowe są 
długie, s dwoma rzędami guzików. 

Zresztą — prawdę powiedziawszy, 
mężczyźni niezbyt na modę zwaźsją. 
Czarny frak wystarczy na całe lata i 
zawsze będzie frakiem. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. 

We środę na dochód akademiekiej Bra 
tniej pomocy po raz pierwszy „Znawca ko- 
biet* komedya w 1 akcie Zygmunto Przy- 
bylskiego. Nastąpi „Córka pułku“ opera ko- 
miezna Donisetti'ego. 

We cswartek po raz drugi „Szalone 
Wesele" krotochwila w 3 aktach Artura de 
Bellmonte i Alfonsa de Brebis-Boisdeffre, 
tłum. M. Sachorowski. 

Koncert FEeha za ezwarty kwartał 
roku 1897 odbędzie się w piątek wjeczorem 
w sali Kasyna miejskiego. W koncercie wez- 
mą także udział sopranistka p. Marya 
Mayerowa, wiolonistka panna Kamila Gą- 
siorowska, artysta opery p. Józef Szymań- 
ski i pianista pan K. Liszniewski. Część 
chóralną wypełnią prawie wyłącznie 
utwory polkompozytorów. 


nowa 


sytuacya. 


Wiedeń d, 14 grudnia. 
Cesarz przyjmował dziś br. Banf- 
fy'ego na audyencyi prywatnej. 
Wiedeń d. 14 grudnia. 
Namiestnik ks. Sanguszko miał we 
wtorek długą naradę £ br. Gautschem. 
Wiedeń d. 14 grudnia 
Między kandydatami na ministra 
dla Galicyi wymieniają teraz b. pre- 
zydenta kraj. p. Loebla. : 
Praga d. 14 grudnia. 
Egzekutywny komitet młodoogeski 
zwołuje na najbliższą niedzielę konfe- 
rencyę mężów zaufania dla zastano- 
wienia się nad sytuacyą polityczną i 
nad dalszem postępowaniem. 


przewrotów w dziedzinie tych taki 


-|a drowi 


GAZETA NARODOWA z Środy 


Wiedeń d. 14 grudnia. 

Fremdenbl. omawiając odznaczenie 
Gołuchowskiego, podnosi sukcesa po- 
lityki sustryackiej zagranicą, które 
żywo kontrastują z smutnymi stosun- 
kami w Przedlitawii. Jest jednakże u- 
prawnioną nadzieja, że państwo, któ- 
re przechodziło już przez ciężkie prze- 
silenia i tym razem wyjdzie zwycię- 
sko z ogromnego zamętu, a burza za 
wisła nad tą połową monarchii nie- 
tylko nie pozozostawi zniszczenia, 
lecz owszem oksże się siłą płodną, 
niosącą przyszłości nowy przedświt. 

Wiedeń d. 14 grudnia. 

Neue Freie Presse omawia z żółcio- 
wą zaciekłością zjazd posłów słowiań: 
skich w Krakowie. Na tym zjeździe 
proklamowano — zdaniem Neue Freie 
— wśród dźwięków  antirosyjskiego 
bymnu „Jeszcze Polska nie zginęła” 
panslawizm pod egidą caratu. Na 
szczęście okazały się Szczerby w tej 
pseudo-słowiańskiej zgodzie. Uderzał 
zwłaszcza brak posłów ruskich, a so- 
cyaliści woale niedwuznacznie demon- 
strowali przeciw słowiańskiej braters- 
kości. Żadną miarą nie podobna na 
seryo spoglądać na szozerość tego 
krakowskiego panslawizmu. 

Polacy jeżeli dziś głoszą solidar- 
ność słowiańską, to chyba tylko na 
kpiny, bo przecie odkąd w Austryi 
istnieją zawsze dla samolubnych ce- 
lów odosobniali się od innych Słowian 
pod hasłem; Galicya dla Polaków, a 
Austrya dla Gslioyi. 

Demonstracye krakowskie można 
uważać jedynie za wyraz życzliwości 
dla większości parlamentarnej, spen- 
syonowanej zaraz po urodzeniu. 

Polacy, solidaryzując się z Czecha- 
mi, trwają w tem przekonaniu, że sto- 
sunki, które przed Gautschem istniały, 
zaraz za chwilę wrócą napowrót, sko- 
ro tylko br. Gautsch się usunie — ale 
przekonają się, że Niemcy nie dadzą 
się nikomu tak łatwo zepchnąć ze swo- 
ich stanowisk. 

W Galicyi przecie także jak w Cze- 
chach mieszkają dwa narody, a nie 
każdy tam urzędnik musi umieć po 
rusku i po polsku. Kto wie czyby pod 
wodzą samego hr. Badeniego nie wy- 
buchła rewolucya w Galicyi, gdyby br. 
Gautsch lub inny minister nakazał 
wszystkim urzędnikom państwowym 
w Galicyi umieć po rusku i po polsku. 

A Polacy to, czegoby z sobą nigdy 
nie dali zrobić, chcą narzucić Niem- 
com. Polacy wyciągają Czechom ka- 
sztany z ognia, a naweć i Badeni, wy- 
dając rozporządzenia, szedł po ścieżce, 
którą mu wytknął Czech dr. Pacsk w 
skompilowanej ad hoc broszurze o roz- 
porządzeniach językowych. 

Pacak w swojej pracy nie wspo- 
mniał o rozporządzeniu językowem dla 
Galicyi zapewne dlatego, aby hr. Ba- 
deniemu nie nsasunąó porównśnia mię 
dzy Galicyą s Czechami. Badeni dał 
się złapać w pułapkę a Pacak okazał 
slę fałszerzem historyi. 

Ignorant hr. Badeni i fałszerz dr. 
Pacak musieli na spółkę doprowadzić 
państwo tam, gdzie ono obecnie się 
znajduje. 


TELEGRAM Y. 


Kraków d. 14 grudnia. 

Posłowie czescy, słowieńscy i chor- 
waccy zwiedzali wczoraj miasto, byli 
na śniadaniu w klubie konserwatyw- 
nym a na obiedzie, danym przez mia- 
sto, składali wizyty wybitnym osobom, 
J. Dunajewskiemu wyrazili 
hołd. Dr. Danajewski podziękował za 
to listem. 

Na obiedzie przemawiał Friedlein, 
dr. Pacak, p. Jakubowski i Wukowiez. 
Był obecnym także ks. Stojałowski. 

Wieczorem byli goście słowiańscy 
w teatrze, witani przez publiczność 
ontuzyastycznie. Grono osób zamie- 
rza Olprowadzić ich do Przerowa, do- 
kąd dziś wyjeżdżają. 

Kraków d. 14 grudnia. 

Gości słowiańskich podejmował we 
wtorek „Sokół* śniadaniem. Po połu- 
dniu nastąpił odjazd s Krakowa. Li- 
czne grono krakowskich obywateli 
odprowadziło gości do Przerowa. 
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Przerów d. 14 grudnia. 

Przybyło tu we wtorek kilku po- 
słów polskich do Rady państwa, żeby 
wziąć udział we wspólnem sebraniu 
z posłami czeskimi. 

Wiedeń d. 14 grudnia. 

Rewident rachunkowy Janiszewski 
mianowany został radcą rachunkowym 
gal. namiestnictwa, a nauczyciel za- 
kopańskiej szkoły robót drzewnych 
Kovacs jej dyrektorem. 

Minister handlu zatwierdził posła 
Weisera z Sasowa na członka komite- 
tu wystawy powszechnej paryskiej. 

Wicdeń d. 14 grudnia. 

Wiceadmirał br. Spaun został za- 
mianowany szefem marynarki i sekcyi 
merynarskiej w ministerstwie wojny. 

Wiedeń d. 14 grudnia. 

Radca legacyjny w Petersburgu, 
margr. Pallavic.uni powołany został do 
ministerstwa spraw zagranicznych. Do 
Petersburga pójdzie obecny attaché 
ambasady konstantynopolskiej hr. Sze- 
chenyi. 

Praga d. 14 grudnia. 

Podczas przedstawienią w czeskim 
teatrze i podczas występu Żelązow- 
skiego sekretarz czeskiej „Macierzy 
szkolnej“ wygłosił mowę o przymie- 
rsu Czechów i Polaków. Przemowę tę 
gazeta urzędowa potępia jako wygło 
saoną w niewłaściwem miejscu. 

Praga d. 14 grudnia. 

Policya wydala następujący komu- 
nikat : 

„Dnia 9 grudnia podczas przedsta- 
wienia wieczornego w królewskim nie- 
mieckim teatrze a mianowicie pod ko- 
niec trzeciego aktu sztuki, organy 
bezpieczeństwa publicznego znalazły 
bombę na drzwiach naprzeciw budyn- 
ku uniwersyteckiego. Bomba w kształ 
cie walca miała 7 em. długości a od 
4 do 5 om. średnicy. 

Była to puszka ołowiana, napełnio- 
ną prochem, silnie okręcona drutem i 
owinięta skrawkami jakiejś materyi. 
W górnej jej części znajdował się 
hak i drut żelazny. Za pomocą tego 
haka przywieszono bombę do klamki. 
Bomba posiadała także ołowianą, ka- 
pslę, przez którą przechodził lont. 

W chwili odkrycia bomby lont pło- 
nął — i został ugaszony przez organy 
bezpieczeństwa publicznego. 

Wedle orzeczenia rzeczoznawców, 
bomba ta w razie eksplozyi mogła 
zrządzić poważne nieszczęście. Publi- 
czność, licznie zgromadzona w tea- 
trze, o wypadku tym nic nie wie- 
działa.“ 

Od chwili znalezienia bomby oba 
teatry niemieckie są strzeżone bardzo 
pilnie i otoczone wojskiem, dragonami 
lub piechotą. 

Grac d. 14 grudnia. 

Władze wojskowe wdrożyły śledz- 
two przeciw kilku rezerwowym ofice- 
rom, którzy mieli brać udział w de- 
monstracyjnym pogrzebie robotnika 
Rettera. 

Line d. 14 grudnia. 

Na wczoraj zwołało niemieckie to- 
warzystwo ludowe do Efferdingu wiec 
ludowy. Poseł Boeheim przemawiał, a 
gdy wspomniał o domu cesarskim nie- 
mieckim, słuchacze zaczęli krzyczeć: 
„nie chcemy Hohenzollernów*. Powsta- 
ło zamieszanie i komisarz rządowy mu- 
siał zgromadzenie rozwiązać. 

Zagrzeb d, 14 grudnia. 

Klub sejmowy opozycyjny wysłał 
telegram do dra Engla, Jaworskiego 


i Szusterszycia z zapewnieniem 0 80- 
lidarności Słowian w walce z nieprzy- 


jaciółmi. 
Zagrzeb d. 14 grudnia. 
Wczorajsze posiedzenie sejmu mu- 
siano zamknąć z powodu hałasów, 
wszczętych przez opozycyę za to, że 
przewodniezący wykluczył opozycyo- 
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w przemowie. 
Berlin d. 14 grudnia. 

Były prezydent japońskiej Izby po- 
słów, mianowany teraz posłem w Ber- 
linie, książe Ronoye Atsumaro, otrzy- 
mał od rządu swego zlecenie oświad- 
ozyć rządowi niemieckiemu, że Japo- 
nia nie wystąpi przeciw stałemu za- 
jęciu albo zadzierzawieniu zatoki Kia- 
oczau przez Niemcy, byleby się to o- 
graniczyło na pasie 100 mil ang. (25 
naszych). 

Wedle wykazu rządowego zaszło w 
październiku na kolejach niemieckich 
(wylączając bawarskie) 241 wypad- 
ków; 69 osób zostało zabitych a 145 
rannych. 

Petersburg d. 14 grudnia. 

Synod zarządził na jeden miesiąc 
składaó na odbndowanie splądrowa- 
nych i znieważonych kościołów pra- 
wosławnych w Tessalii i Epirze. 

Narodowi, Mirowym Otgołoskom, Sy- 
nowi Otieczestwa i Petersb. Zig. cenzura 
nanowo pozwoliła zamieszozać insera- 
ty, a odjęła to pozwolenie  Petersb. 
Listkowi. 

Rzym d. 14 grudnia. 

Obiegają pogłoski, że gabinet dzi 
siaj się ukonstytuuje. Mrgr. Rudini 
Brin, Visconti Venosta, Lusxatti, Bran- 
ca i Sineo mają pozostać nadal w ga- 
binecie. Nadto ma Zanardelli objąć te- 
ką sprawiedliwości, Codronohi albo 
Pavoncelli tekę robót publoznych, San 
Marzano wojny Coocoortu rolnictwa a 
Gallo oświaty. 

Paryż d. 14 grudnia. 

Wedle Figara, ministrowie skarbu 
i handlu wniosą w parlamencie pro- 
jekt ustawy względem utworzenia u- 
rzędu dla spraw handlu zagranickne- 
go, któryby kupcom udzielał wska- 
zówek co do podniesienia eksportu. 

Madryt d. 14 grudnia. 

Senator margr. Villamesor, który 
pisemnie wezwał ministra prezydenta 
do rozpisania składki powszechnej na 
pomnożenie foty hiszpańskiej, sabskry- 
bował pierwszy ówieró miliona fran- 
ków. 

Konstantynopol d. 14 grudnia. 

Za agitacye młodotureckie skazano 
dwóch oficerów jeneralnego sztabu na 
wypędzenie do Bagdadu, sresstowano 
zaś inżyniera marynarki i wicemajora. 

Choroby grasują wśród armii ope- 
racyjnej w Tessalii. Dotychozas wy- 
ekspedyowano stamtąd 2500 chorych 
żołnierzy, a 5000 ozeka wytranspoa- 
towania ich do miejscowości rodzin- 
nych. 

Konstantynopol d. 14 grudnia, 

Zgodne doniesienia z Krety stwier- 
dzają, że rozsądna większość mieszkań- 
ców najgoręcej pragnie załatwienia 
sprawy kreteńskiej przez mocarstwa ; 
skrajne żywioły jednak w głębi wy- 
spy nanowo wszozęły agitacyą za 
przyłączeniem Krety do Grecyi. 


Wiadomości giełdowa. 


Wiedeń dnia 14 grudnia, Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350'—, Kredyty węgierskie 381 25, Anglo- 
banki 160:50, związku bankow. 258'— , 
Unionbank 292*—,  Lónderbank 219-25, 


staatsbany —'—, Lombardy —:—, kolej 
nadłabska 259—, kolej północno-zackodnia 
——, tytoniowe 149-—, Rima 245'—, 


Alpiny 12680, renta majowa —*—, Renta 
korony węgierskiej 99-465, losy turec. 59 25, 
warki ——. 

Berlin dnia 14 grudnia. Przed zam 
knięciem wczorajsze, giełdy notowane : kredy- 
ty austryjackie 218'—, staatsbany 140 02 
losy tureckie 110:7%5. 

— Wiedeń d. 14 Grudnia. (Telegr. 
Gug. Nar.) Dzisiaj o godź, 2 minut 
10 w południe notowano aa giełdzi: 
wiedeńskiej: kredyty 349'37, węg. zakłać 
krodytowy 380.—, erglobanki 160—, 


we 14450, zipiny 12760, iosy tureckie 
5940, anionbazki 29150, rakle 128-25, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 14 grudnia. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej“) Pszenica 11*— 
do 11:20, żyto 7:50 do 7:60, jęczmień browarn 
6:— do 7:25, jęczmień di! 0— do 0—, 
owies 6:50 do 680, rzepak 12 — do 12:50,, groch 
6:50 do 8'50 wyka 5: — do 5*50, nasienie lniane 
do —'—, nasienie konopne —— do ——, 
bób —— do —*—, bobik 5-25 do 5'75, hreezka 
1:— do 7'10, koniczyna czerwona galie, 30 — do 
3250, szwedzką —'— do ——, biała — — do 
——, anyż —'— do  '—, kukurudza stara 0-— 
do 0—, nowa 525 do 5'50, chmiel —'— do 

'—, chmiel nowy na termina od 30— do 
60'—, spirytus gotowy 1525 do 16:—, na termi- 
na od —'— do —*—, Tymotka 15-— do 16.—, 
Waranty —— do ——, 


Wiedeń dnia 14 grudnia. 

Notowano pszenicę na jesień —'— do =~ — 
pszenicę na wiosnę 11'70 do 11-65, żyto na jesień 
0— do 0 —, żyto na wiosnę 8-70 do 8'69, owies 
na jesień 0— do 0'—, owies na wiosnę 668 
do 6'69, kukurudza na listopad 0— do 0— 
kukurudza na maj-czerwiec 5'64 do 5'63, rzepak 
na styczeń-luty 13:50 do 13-70. Spirytus kontyn- 
ya 10.006 1. "ge zaraz do oddania 1840 

© 18:60. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 14 grudnia, 

Hotel Żorda. A. hr. Piniński se Su- 
szczyna, G. Głogowska s Bejańea, E. Schnell 
ze Starychbrodów, K. Malinowski s Mły- 
nyszcz, Œ. Kęplicz s Tustan, J, Wiktor s 
Czudca, E. Kański z Hołodki. 


Nadesłane. 


(Za tę rnbrykę redakcya nie odpowiada). 


Do Wielmożnego Pana 
Feliksa Żelechowskiego 
w Gorlicach. 

Postawiony według planów i pod kie- 
runkiem Wlm. Pana piec pierścieniowy do 
wypalania cegły w Gorlicach okazał się zu- 
pełnie odpewiadający swemu przeznaczeniu 
urządzony został według najnowszej metody 
przy zastosowaniu Pańskich własnych pomya 
słów Pańskiej znajomości fachowej ł gorli- 
wości w przeprowadzeniu budowy to za- 
wdzięczam, Z poważaniem 


Edward Miłkowski. 


Liebieg (omy: mięsny-Pepton 
odznacza się osobliwie przez przyspieszenie 
zdrowego tworzenia się krwi. 


Wien Hotel Continental "e" 


Praterstrasse 
Wielki dom pierwszorzędny 
Główne położenie, umiarkowane ceny, 
wyborna restauracya — elektrycyne 0- 
świetlenie. Dla przybywających półno- 
cnym i późnocno zachodnim pociągiem 
wygodnie położony. Tramway i omni- 
bus na miejsou. 


Szampan 
George Goulet, Reims 


nadwornego dostawcy królowej angiel- 
skiej, księcia Walii, królowej Holandyi. 


General-depół bei Victor Samuel & Comp, Lemberg. - 


TEATR Hr. SKARBKA 
ped dyrekoyą dr. J. Bandrowskiego | L. Hellera, 
Dziś we środę 41 bm. 


ną dochód Brainiej pomocy słuchaczy 
wszechnicy lwowskiej 


1: 


Znawca Kobiet 


komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. 


po raz 


Zakończy : 


Córka Pułku 


(La fille du regiment) 
opera komiczna w 2 aktach Doni- 
zettiego. 


Początek o godz, 7 wieczorem. 
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Nowe ustawy sądowe. 


Napisał 
dla Gas. Nar. radca sadu lwowskiego 
A. WALTER. 


(Ciąg dalszy). 


Jak długo zalioytowana posiadłość 
nie została oddaną nabywcy, może 
każdy wierzyciel (intab.) prosić sąd 
egzek. © zaprowadzenie tymczasowej 
adminóstracyj sprzedanej posiadłości 
($ 158), jeżeli już poprzód administra- 
cya przymusowa nie zostala zaprowa- 


dzo , a ` 
rr S Bo warunków lscytac nych 
Jeżeli zaproponow8aL6 waranki oyta- 
oyjne odpowiadają przepisom ustawy, 
to je sąd zatwierdzi bez „ wdrokenia 
rozprawy. Jeżeli zaś egsokający przed- 
stawił prawem dozwolony Wniosek na 
ustanowienie warunków odmiennysh, 
rozpiaze sąd egzek. audyencyę Ola u- 

stalenia waranków ($ 162). i 
Tymczasowego ustalenia stanu bierne” 
gowolno żądać każdemu wierzycielowi, 
który dla swej wierzytelności ma pler- 
wszeństwo hipoteczne przed prawem 
astawu egzekucyę popierającego. Sąd 


wysnsczy dla tego ustalenia audyen- 
cyę nieodraczalną, po dokonanem 
ocenieniu ($ 164) i ustali stan bierny 
na podstawie stanu księgi gruntowej 
($ 166) przy uwzględnieniu przepisów 
z $ 166. Uchwała ustalająca zostanie 
do dni 8 doręczoną osobom do adyen- 
cyi wezwanym ($ 167). 

Osoby, które stanęły na audyencyi, 
odpowiadają wierzycielowi egzeiucyę 
popierającemu za szkodę przez to wy- 
rządzoną, że podczas rosprawy świś- 
domie oob nieprawdziwego przedsta- 
wiły. Sąd ustanowi kwotę wynagro- 
dsenia tej szkody według swego wol- 
nego przekonania i wyegzekwuje na 
kądanie ($ 168). 

Termin liaytacyj ny wysnaczy 
sąd po ustaleniu warunków licyt. za 
pomocą publicznego obwieszczenia (E- 
dykt) na czas po miesiącu do dwóch 
miesięcy. Dozwolenie licytacyi a ter- 
min licytacyi musi przegradzać czas 
oo najmniej 3 miesięcy ($ 169). Spo- 
sób ogłoszenia licytacyi zawierają $$ 
170—174. 

Zobowiązany winien doswolić oglą- 
dania posiadłości w czasie między ogło- 
szeniem a odbyciem licytacyi w da- 
nym razie w dniach i godzinach przez 
sąd oznaczonych ($ 176). Licytacya od- 
bywa mę jawnie (§ 177). Na żądanie 
zostaną odozytane warunki lioytaoyi. 
Sędzia oznajmi wysokość podatków, 
danin i należytości, których zapłaty 
kądano. w gotówoe i oświadozenia wie- 
rzycieli pod względem ich pretensyi— 


w myśl $ 171 ($ 178), Wezwanie do 
wnoszenia ofert nie może nastąpić 
przed upływem pół godziny od 
chwili do roxpoczącia terminu lcyta- 
oyj naznaczonej ($ 179). 

Zobowiąsanemu nie wolno podawać 
ofert ($ 180). 

Po zamkniętej lioytacyi pouczy sę- 
dzia wszystkie osoby o tem, z jakich 
przyczyn wolno się sprzeciwió udzie- 
leniu przybicia i wezwie ich czyli i 
jakie podnoszą zarzuty ($ 182). 

Udzielenie przybicia nastą- 
pi przez sędziego, jeżeli nie wnieslo- 
no żadnej opozycyi i ogłosi to zaraz 
na terminie sprzedaży we formie u- 
chwały, którą następnie do dni 8 po 
leci doręczyć, zobowiązanemu, egze- 
kucyę popierającemu i nabywcy, A 
nadto zarządzi obwieszczenie udzielo- 
nego przybicia na tablicy sądowej i 
uwidocznienie w księdze publicznej 
($ 183). 

Opozycyę przeciwko udzieleniu 
przybicia wolno oprzeć jedynie i wy- 
łącznie na następujących okoliczno- 
ściach : ' 

1) że między rozpisaniem licyt. a 
terminem lieyt. nawet 1 miesiąc nie 
upłynął; r ' 

2) że obwieszczenie było nieprawi- 
dłowe ; i 

3) że nie powiadomiono nsleżycie 
o terminie sprzedaży tych wszystkich 
osób, które zawiadomić należało; 

4) że licytacys się odbyła mimo 
uchwalonego zastanowienia ; 


5) że podczas licytacyi nie prze- 
strzegano postanowień $ 180 i 181 lub 
wbrew ustawie nie dopuszozono ofe- 
renta do licytowania ; 

6) że oferta nie odpowiada warun- 
kom licytacyjnym; 

7) że oferent nie jest zdolnym do 
nabycia posiadłości — lub też zastęp- 
ca należycie nie wylegitymowany: 

8) że oferta nie starczy na zaspo- 
kojenie wierzytelności prawem zasta- 
wu zabezpieczonej, roszczenie egzeku- 
389) popierającego poprzódzającej ($ 


Z reguły rozstrzygnie sędzia wnie- 
sioną opozycyę zaraz na terminie sprze- 
daży, a jeżsli przybycia odmówił, roz 
strzygnie zarazem po wysłuchaniu in- 
teresowanych, o tem, czy licytacya ma 
być natychmiast ponownie podjętą 1 
dalej prowadzoną lub też inny termin 
wyznaczony. Jeżeli wniesiona Opozy- 
cya nie może być zaraz rozstrzygnię- 
tą, nastąpić to winno do dni 8 a pi- 
semne wydanie należy doręczyć wszy- 
stkim osobom do rekursu upoważnio- 
nym ($ 185). 

Odmówienie przybicia na- 
leży uwidocznić w księdze publicznej 
($ 186). Uchwałę przybicia udzielsjącą 
wolno tylko tym osobom zaczepiać 
rekursem, które były obeone na 
terminie sprzedaży i których należało 
zapytać, czyli zamierzają wnieść opo- 
zycyę ($ 187). Wniosek egzekwujące- 
go wierzyciela o rozpisanie ponownej 
lioytacyi musi być podany w ciągu 1 


miesiąca po prawomocnem odmówie- 
niu przybicia, gdyż w razie przeciw- 
nym sąd, na wniosek egzekuta postę- 
powanie licyt. zastanowi, i takowe 
przed upływem ”/, roka nie może byó 
na nowo podjęte ($ 188). W 190—193 
są zawarte odrębne postanowienia o 
opozycyi z powodu traku pokrycia, a 
w § 194 przepisy co ma zawierać pro- 
tokół licyt. 

Podkup (nadoferta) ma miejsce, 
jeżeli najwyższa oferta nie dosięga 
trzy ozwarte wartości szacunkowej 
posiadłości — a podkupujący oświad- 
czy gotowość zapłacenia ceny, naj- 
wyższą ofertą przynajmniej o jedną 
czwartą przewyższającej ($. 195). Pod- 
kup należy wnieść do sądu egsek. do 
dni 14 od oznajmienia o udzieleniu 
przybicia i wykazać złożenie podkupu 
w sądzie lub u notaryusza. Wniesio- 
nej nadoferty cofną nie wolno ($. 
196). 

„Zastanowienie postępowa- 
nia licyt. ma miejsce: 1) jeżeli oso- 
ba trzecia dając zarazem odpowiednie 
zabezpieczenie, objawi chęć objęcia 
posiadłości za cenę, która szacunkową 
przynajmniej o jedną czwartą prze- 
wyższa, 2) jeżeli który z wierzycieli 
hipot. wyknpiwszy wierzytelność, na 
rzecz której licytacyi dozwolono i 
zwróciwszy wszelkie koszta, uczyni 
w sądzie wniosek na zastanowienie 
lioytaoyi ; 

8) jeżeli egzekwujący wierzyciel 
przed rozpoczęciem licytacyi od dal- 


szej egzekucyi odstąpił ; 4) jeżeli egze- 
kut przed rozpoczętą lioytacyą ofiaro- 
wał wszystkim egzekwującym wierzy- 
cielom calkowite zaspokojenie ich 
wierzytelności z przynalożytościami 
($. 200). Sąd odrzuci wnioski na za- 
stanowienie, jeżeli takowe wessły do 
sądu później anikeli przynajmniej dnia 
ósmego przed terminem lioyt. Na 
wniosek zobowiąsanego, może sąd li- 
oytacyę odłożyć i uchwalić nato- 
miast eaprowadzenie administracyi 
przymusowej, jeżeli z przychodów 
wierzytelności może być zaspokojoną 
($. 201), lecz wniosek musi byó poda- 
ny do dni 14, po zawiadomieniu e- 
gzekuta o dozwolonej licytacyi. W $$. 
203 — 208 są zawarte dalsze przepisy 
co do zastanowienia i odłożenia po- 
stępowania licyt. 

Do rozdziału ceny kupna 
rozpisze sąd po oałkowitem spłaceniu 
tejże, audyencyę do rozprawy ($. 209) 
z wezwaniem zgłoszenia  pretensyi 
przed audyenoyą albo podozas tejże i 
przedłożenia odnośnych dokumentów 
najpóźniej na audyencyi. ($. 210). Na 
podstawie wyników rozprawy uchwali 
Sąd rozdział ($. 214). 


(C. A. n) 


2 GAZETA NARODOWA z Srody dnia 15. Grudnia 189%, Nr. 347. 
DZIEŁ A SF Przewyborne w smaku i zapachu "węg Nowości muzyczne! 


o. HERBATY CHIŃSKIE — pozę narądzonię 
fp. K3. krgydisk, Folligkiego |. an anini "6 Sl w aaaaie Age Grana akaay ię 


matyczna, najprzedn. mię- Na fortepian 2/m. 
Kor tcreneye o powołaniu. Cena aae Ń cad, *. if 54 P | 


Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. 


Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok. 
J. DĄBROWSKI 


zy COGNAC 
ża CZUBA DUROZIER & Cie- | 


francuska fabryka konieku Promontor. 


1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 1, Taszu, perła Chin. żó Album koncertowy. Kawałki koncertowe 
„ l. , perła Chin, żółtokw. S h 7 
e przez (łodarda, Lescheritzky Liszta Jeneralna reprezentaeya: 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 aromatyczna : n 440 Fischhofa, Jogetfy ete. Netto złr. 1-68. RUDA & BLOCHMANN Wien-Budapest przedtem J. Dabrowski & L. Weigel 


złr., z przesyłką o 15 ct. więcej.j„ 2. Juntojczan-Pecha, białokwiat. we Lwowie, ulica Teatralna, 1. 7 


4._|Album salenowy. Kawałki salonowe 


©skar i Wanda, obraz dramaty | „ Ac Po przez Lange Jungmanna, Kóllinga ete. Wszędzie do nabyoia. 2353 naprzeciw głównej bramy Katedry 
ony w 15 odsłonach, wierszem.|” OA EEN dobroci Netto złr. 1-38. i ko: ę oz 
» od wielu lat zaszczytnie znany jadyny w Galicyi 


g.2|Album operowy  Alberti'ego. Zbiór 


Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką silnie naciągająca |. wą aae MOładeć stym a 


o 15 ct. więcej — są do nabycia, 4. Souchong czarna bd. dobra E A CEE ; 
; ? peretek Brandta, Czibuiki, Dellingera 
wić ję U Renko EO kera, Straussa. Suppógo, Ziehre- 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ p = o piór wośeiny p A geo] m o 9 y za Neto wa Société de prodntts hygieniqnes Stapler & Co., Wien, XVIII, Gentzgagse 27. 
B; WEAD, NIEKOWSKIEGO 1 6. Proszek kos Wyslanki z r. h 15o Album dł WINK : : Pasta do zębów 


n 7. Okruchy herbac. z najl. herb. „ 1°70 łatwy 5 tomów za Netto złr. 1-80. 


Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami 


kupuje brylanty, perły, złoto, srebro ete. 


również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe. 


"Jofuqnjs yszobuq() 


a 


Szpilek i pierścionków bukletowych. 


Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak najrychlej. 


» Krakowie. poleca handel ' bez mydla. = 
Nadsyłający należność za wszystkie 3! ST. MARKIEWICZA Na fortepian i skrzy pee j T y Jedyny skład na całą Galicyę maszyn grających. 
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi. we Lwowie, w Rynku I. 42. Albnm U A Sowy tańce 2 Nowy nieprześcigniony T TĘ ON | l 
przez ilenberga, eta , ausera, środek do czyszczenia zębów 


Laube Waldenfela ete. 2 tomy Netto 

złr. 1 80. 

Następujące dzieła poleca się przez 
staranne wykonanie i elegancką oprawę 
óra żelazne składane po złr. 580|Q/AUCZYCIEL MUZYKI może udzielićjj+ko piękny Podarunek gwiazdkowy. 

z bokami, orzechowo lakierowane pojiW za bardzo skromaem wynagrod eniem| Katalcgi na wszystkie dziaty muzyki gra 


W ZE A 
DROBNE OGLOSZENIA p» f ct od wyraza 


tubka z patentowanym zamknięciem. Najlepsze hygieniczne 


wszędzie do nawo» "ld paryskie gumowe wyroby 


poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 


Sp: OPT ea. aa A AK AA) r r a try A 
j. Materac I SSA A : ert Jungmann erch; „+; i CIEIMFEIDLEIR 

Umywainie od złr. 3:50 da 20— poleczjw podwórzu. . I dół A a Sspodziewanycn awansów J. N. 

Piotr Chrząstowski, handel żelazny we Skład dzieł muzycznych ATZ p “a. r T m 

Lwowie, plae Kapiiulny 1 (naprzeciw ka- BRZUCHOWICACH dwie wille do WIEN. I Augustinerstrasse 8 p e.ik. nadwor- ny dostawca 2186 

tedry). sprzedania. Cena przystępna. Bliższa r i 


LEGANCKIE CZAPECZKI na śliz wiadomość ulica Boimów 4, III. piętro. 

gawkę, strojne toczki do teatru, na Emil Dwo:z*k, przebywszy ciężką 

ny fatne, tapoi pring KOMU! BA: operacyę, prosi gorąco o łaskawe wsparcie 

w wielkim wyborze Salon mod W. podczas rekonralescenesi, w którym to 

may, Trzeciego Maja 13, Lwów. czasie nie może się oddać pracy zarobko- 

7 „.. „lwej (niuczyciel tańców) m nie mając ża- 

FEC PK MIKE date a A a A 

, 1,0 , 5 ią. nędzę. Adres: Lwów, szpital powsze- 

robę Bazar katolicki , gmach teatralny. pad osięj chirurgiczny, IL. ea sala. 
Ne WIE. 


Sc. i  razarwowych oficerów i kadetów || oera eaa 


PTAS e E Z A a i EET P x 
O SK: RE I e A aae, l O E E o 


poleca wszelkiego rodzaju 


OSTATNE WINALAZDE 


11 200000090 000 0000 000000000 
| i Bawarskie Piwo: SPATENBRAU O 
i < z Pilzneńskie Piwo: EXPORTOWE 
Angielski: PORTER i PALE ALE 


poleca handel 


sal Perta Szizewrona 
Lwów, plac Maryacki 1l. 7. 


OQ000000 000000000000000 


WSPSTÓrSOSOGOSASPGRGAGRSA SESRSESOSE SRSR5SASE 
|) R=>— 


rientalina 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


87, Boulevard de Strasbourg, 37 
PARIS 
Mydło Ixora nietylko się zaleca 


wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 


w najlepszych gatunkach I po najtańszych cenach 
jakoteż 


Płaszcze urzędowe i birety 


dla panów urzędników sądowych 


Mana młoda jest zaraz do umiesz :ze- 
IMB nia przez Biuro pani Bodyńskiej we N4 GWIAZDKE! Sukna odpasowane 
Lwowie, Rynek 29. 349|LW 6 i 7 mtr. materyj po złr. 2'50, 3' —, 
a | E (A) = wyżej, poleca Maga3zyn F. 

ANIPULANT BIUROWY dobry rach-|Knauer i Byn Lwów plac Kaptiulny, 
mistrz, peszukuje kielce M zle NN 

eia przez 4 godzin popołudniowych, takze petersburgskie męskie, M i 

jako inkasent. łaskawe zgłoszenia pod. Kalosze damskie i dla dzieci, sność spędzania zmarszczek. ) 
E. J. poste restante Lwów. sprzedaje po cenach fabrycznych T i A pag Ee ka i 
7 nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
OMOCY p osi biedna wdtwa po oficya- STANISŁAW GABRIEL E utrzymujemy, że mydło lo 


j* f = 
! LB E. EM. Sen ww za Ab 
P liście prywatnym , z dwojgiem mało- we Lwowie, plac Halicki 3. nie posiada równego Sobie. 


letnich dzieei, będąca w ostatniej nędzy. | S c. k. nadworny dostawca 
Składki na ręce p. K. K. ul. Kalecza 8, Starodawną Do nabycia we wszystkich znaczniej- Praga. Fisensasse Nr. 16. 


I. piętro oficyny, lub osobiście. szych perfumeryach i drogueryach, Cenuiki na żądanie rozsyłam grati: i franco. 


WANE, zadam a | Masę woskowa — 7 
znakomicie przyprawioną | dzia kupować pościel? 


i „Czy to możliwe?* Pod tym ty- 
Mas francuska res pisze w teka z dnia 18. 
września 1897 jak następuje: „Je- 

a den z przyjaciół naszego pisma 
Salic í donosi nam , że przed kilku dnia- 


; oleca najtaniej R, 3 » 
świeży, parą gotowany, przewyborny, i P J J mi widział na placu Gołuchowskich 


zniżonych cenach sr. 5—, 6-—, 1:50; WA mi Gaan i A 
ehorych s samego drobiu i dzikiego ptae | posługacza szpitalnego , sprzedają- 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany: cego żydom watę opatrunkową od 
m U ran chorych odjętą. Na wacie jak- 

3 ek 


z jarzyn n a a © koje odb Ea EA 
i : wów. EWSKA 7. 4. nej*, widać było jeszcze ślady 
„Konserwy i owoc M krwi i żółtej materyi. W tej 

zyp RZAMZYERA Żydzi używają rzekomo do wyrobu 
J. Soheizborger. Wa. 1 Sgna s y tanich kołder. Dobrze byłoby obli- 


Wien VII., Martahiiferstrasse 40. J uliana Dabrowskiego oa; ile milionów różnych zaraz- 


Proszę zażądać cennika. Stali rozprze- w taka tania kołdra w sobie za 

osci, wew Ci Teatralna 7 wiera! Niejedna matka przywiózł- 
będzie dla wygody Szanownej Pu-|szy syna do gimnazyum do Lwo-|g 
bliczności ostatniej niedzieli przed|wa, robiąc mu wyprawkę, kupiła | 


„| świętami cały dzień otwarty. |i kołderkę — tanią, bo u żyda.: 
W IN A —_—_— nn Ach matko! na jakież niebezpie- 


amy : g stare i nowe sprze-|czeństwo narażasz dziecko swoje p 
i włoskie produkty. A Ń 5 y daje najtaniej |z ceng kilku oszezędzonych szó- 
| W nik, SE || 


OQOOGzou 


O 


D——— 
Białe i piękne ręce | 
Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte ręże wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- Puder w płynie 
kretnem natarciu - m i 
nadaje twarzy piękną i 
KREMEM ROŚLINNYM przyjemną białość, odświe- 
ża i konserwuje. Cena 1 zł. 


Słoik 80 et. 


Mydlo Kosmetyczne Dentolina 


xf, Lwów, poleca wszelkie 
J. Kapralik istwina sta muzy- 
ezne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 


niezrównane, najlepsza glicerynowa pasta 
Usuwa piegi, opalenie sło- w tubkach 


neczne i żółto-brunatne pla- do czyszzzenia zębów i konser- 


my z twarzy. Cena 60 et, wowania dziąseł. — Cena 25 et. 


— 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. | 


; Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygies 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na eho- 
roby piersiowe. 


"TOME TEN] 
na $uiadanie 
sta obiad 
mia Baolacye 


Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 


meene 
n—u——— mn 


Mydło z igieł sosnowych siine. "Komist 30 dniom. 


i JAN IHNATPOWIGZ 


Bpecyalności / Emil Weiger « : sd A 
i Chianti. stek.“ Tyle pisze Nowy Naród. 
K an Tim HEN TARA L Salrthorgasse 3. |ileż to KAS GP kołder skupują han- 
Czerwone stołowe . . sh. —'35 dełesy bo ie E raong A 
Blałe stołowe + « .  „ —40 z "inne zakażne choroby, gremplują 
Li ni, PCM aw Browar Staro -sielski je i robią Gy Kr tanich koł- 
Z lai pysk" i der, a publiczność kupuje... bo ta- 
Chlantl, niebieska marka . „ —65 Romana hr. Potockiego ak Trasą P e 
Chlanti, bardzo stary. . złr. — 9ojpoleca piwo wystałe w beczkachidobrą cjepłą kołdrę, niech się uda 
Vino Samo . . - . „ Isojji2, 25, 50 i 100-litrowych po ce-|go znanej firmy Józef Schuster we 


Marsala . . . . 5 m 1:20 nie 7 centów za litr "e z 6 d 
Podarki na Boże Narodzenie ł N 4 k Lwowie, ulica ¥opernika 5, gdzie 
Rok znakomite wina w koszach HBA Z poważaniem Zarząd browaru.zapłaci kilka szóstek drożej, ale 


3:50 do złr. 20'— franco, Stacya i poczta w miejscu. dostanie kołdrę dobrą i nową. Za- 


Alberti & Bauer, Wien miejscowi odbiorcy zechcą tylko 
podać cenę w jakiej sobie życzą 


Y:II., Lerchenfelderstrasse 34. 
Agenci | nabywa wszędzie poszukiwani, Specyalny zakład A kołdrę sA ask = 
nil wyśle z pewnością towar dobry 
urządzenia i przebudowy Yż chodzi jej jedynie. wyrugo- 


fabryk: syropin | dekgtriny Prie EERE apun ośw 


l i oz Własnego wyrobu kołdry szyte 
Na EU AU Z na owczej wełnie: po złr. 4, 5, 


ę . J650, 8, 10 do złr. 14; atłasowe 
Ulepszone a,araty. Katalogi bezpłatnie. jedwabne pó Śl 12-50, 14, 16, 18 


FABRYKA i wyżej. Materace włosienne po 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice |. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. i 
a5 


ririri iiiririririerir riri gL eL ITTIA TLL LLA 


Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, pow. Stanisławów, 1/, mili od stacyi kolejo- 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka- 
mieniach ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. ena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr. 

2. Majątek ziemski, 3'/, mili od Lwowa, 285 morgów obszaru, 
z tego 75 m. łąk, 120 m. roli, 85 m. pastwiska, 55 m. lasu; budyn- 
ki mieszkalne i gospodarskie w bardzo dobrym stanie, bez inwenta - 
rza, Cena 40.000 złr., dług hipoteczny 23.000 złr. 

! | | 3. Majątek ziemski, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
r 7 sad z tego 254 m. roli, 320 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel- 
ELI XIRU GREZ A | R z, |złr. 1250, 14. 16, 18. 20 do 30 zir. nia, inwentarz żywy BO sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34,000. 

l | (KRÓW ] HERBATNIKÓW za 3 poduszki, poleca specyalna, 4. Majątek ziemski, powiat Tarnopol, 1 mila od stacyi kole- 


zawierającego w sobie niezbędne pracownia kołder i materaców jowej Tarnopol, 600 morgów obszaru, z tego 557 m. roli pszennej 


do irawienia elementa : prowadzona na sposób warszawski, poleca Józef Schuster we Lwowie] XELAXEXEXEXEIXIEXEXEXEX- XE podolskiej pierwszej jakości, dwór o 10 pokojach murowany ; 64 sztuk 
j 


najzdrowszy amerykański wyrób z mąki 
owsianej. Nierównie pożywniejszy od mięsa 
(1697, ciał białkowatych), tani, na zupy i so- 
sy, a do szybkiego sporządzenia zbyteczną 
jest każda tak zwana zaprażka. 

Dla dzieci i chorych na żołądek polecony 
przez lekarzy. 
j W oryginalnych paczkach z kucharskie- 
* mi przepisami. 

Do nabycia we wszystkich handlach 
korzennych i drogueryach. 


Bag Proszę żądać wyraźnie „QUAKER 
OATS“ i nie przyjmować żadnych bez- 
wartościowych naśladownietw. 2156 


BOLE ŻOLADKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
4 apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, § 
leczą się przez użycie 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i t.p. | znakomite cukry i herbatniki ul. Kopernika 5. inwentarza. Cena z inwentarzem 175.000 złr.; dług (Tow. kred. 
Elixir ten przepisywany powszechnie „gólnie przez moich wielce Szanownych od- i I 4 1.3 e X ziemsk.) 51.000 złr. 

przez najznakomitsze powagi me- | |pjoreów chwalona i jako najłspsze 1znane. | C. k. uprzy wW. galicyjski akcyjny 5 Majątek ziemski pow. Stanisławów, stacya kolejowa w miej- 

Mee ei ake + sy we wszyst- 1h kilo e z złr. jr- e x r A 47 > scu, 1188 m. obszara, z tago 700 lasu, składający się z 2 folwarków, 

$ Pl m a ! "Tum. AF Z ' s 5 ; A i 

aw] | a aa | | Stary Uogiaae A BANK HIPOTECZNY Ersa ora ietiecas doe tea t ok 

Pe. a kai i na ję +4 Z. A > „ 120 i A A 4] Roś KA j ca 6. Majątki ziemskie w pow. zbarazkim, na drodze murowanej 

ow! e, wa : pp. K. Mikolascha, 1 n arm ow nadziewa- z wina wiasnego chowu, ostarcza 0d naj- z i i ć 3 3 

AA Rnckera, Ehrbara i Skle- ła nych, E 20 smakach » —50 [pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. ! przeniósł az och c. e SU ac m, 


= albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. | 
Jan Höflinger 50 cent. Benedykt Hiertl, właściciel 
Lwów, ul Teatralna 8, plac św. Ducha, dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Gtyrył ; 


u” „o Wa WE n'e nem a a Ee UE Hi aa u ua a a a a ai aaa za ała” 


FEYTROEWEM a uuu RUNA Tylko prawdziwe 
U Pr 05. l el lickie: jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
AUSE Na Szk ` d drukowany jes: orzeł i firma A.Moll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 
BS" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. -PE 
Oona zapieczętowanego oryginalnego pudełka i złr. waluty austr. 


ü stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo- 
X |teczny 64.000 (Bank austro-węgierski). 
kz b) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 


W Krakowie, w aptekach: pp. Redyka, $ 
Wiszniewskiego. Ę 


KANTOR WYMIANY 


Oraz 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote- 
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski) 

1. Majątek ziemski powiat Horodenka, 620 morgów obszaru, 
z tego 320 m. roli (czarnoziem najlepszy), 800 m. lasu, z tego 100 
m. starego do wyrębu, budynki w znakomitym stanie. Cena z inwen- 
tarzem 155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.000 złr. Dogodne 


S "| warunki sprzedaży. 

Oddział depozytowy Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- adwokatów Dr. Wineentego Balabana i Dr. Aleksandra Vogla 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe we Lwowie przy ulicy Kopernika l, 7, I. piątro. 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
(Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego nżytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
czny jak najdalej idące zarządzenia. À 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


a u wos 


LI 


a"n 


głoszenia 


do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 

szybko i pewnie pod najgkoreystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rudclfa Mosse ; takowa dostarcza kosstorysów, planów do skutecznych i gu- 
stownych ogłosteń, jakoteż taryfy inseratowe bespłatnie. 


RUDOLFE MOSSE 


Wiedeń, I, Sellerstatte 2, 
Praga, Graben 14. 
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 


luz 


b 


! 


Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Moil“. 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie iako środek u:mierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, dzinia wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać żyw MOLLA i te tylko przyj- 
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mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. = 
BKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; Bt, Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban. T | Ligsk, Magdeburg, Monachii, Nórynbergia Stutteri A 
saaan |HXKIXKIA XIEXIEKEDCEI 
ma'a'a n a'o o a'a n o a a a a o"a a a a'a a a a a o a o a a o a a a n'a a'a EX IXEGXSXEXEIXEXK 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteski. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


